
W swym przemówieniu po­
witalnym wyraził on zadowo­
lenie, że sesja Światowej Ra­
dy Pokoju zwołana została do 
stolicy Szwecji oraz podkre­
ślił, że obrady tej sesji mieć 
będą z pewnością ogromne 
znaczenie dla sprawy walki 
o pokój.

Przystąpiono do pierwszego 
punktu porządku dziennego: 
„Współpraca wszystkich kra­
jów Europy w celu zapewnie­
nia ich wspólnegp bezpieczeń 
stwa". Referat .7 tej spra­
wie wygłosił senator Ambro- 
gio Donini, profesor uniwer- 
setytu w Rzymie.

Z kolei francuski deputo­
wany postępowy Gilbert De ■ 
Chambrun zreferował pewne i 
zagadnienia związane rów- ■ 
nież z pierwszym punktem po 
rządku dziennego.

Na wieczornym posiedzeniu 
18 bm. kontynuowano dysku­
sję nad referatami A. Doni- 
niego i De Chambrun‘a.

THC jonalizatorskicn, 
które zostały zasto­
sowane w praktyce.

Jednocześnie zało­
ga tartaku donosi o 
dalszym sukcesie, a 
mianowicie o zakoń 
cieniu planowego re 
montu na 14 dni 
przed wyznaczonym 
terminem.

Załogi tartaków 
w Bytowle, Jastro­
wiu, Kołaczu 1 sze­
reg innych wykona 
ly Już swe planowe 
zadania roczne.

A Jak przebiega 
realizacja planu w 
Twoim zakładzie? 
Czekamy na dalsze 
zwycięskie meldun­
ki.

Przemówienie prof. 
Dembowskiego na sesji 
SRP zamieszczamy na 
2 str.

SZTOKHOLM. Pierwsze posiedzenie sztokholmskiej se­
sji Światowej Rady Pokoju otwarte zostało w czwartek 
18 bm. o godzinie 10 rano. Na sesję przybyli delegaci i goś 
cie z całego świata, reprezentujący różne warstwy społe­
czeństwa, różne poglądy polityczne i wyznania.

w Koszalinie, ul. Dzieci 
Wrzesińskich 27, m. 4.

9. Janina Sołtys, zam. w Ko­
szalinie, ul. Morska Nr 97, 
m. 6.

10. Jadwiga Ciula, zam. w 
Koszalinie, ul. Lechicka.

11. Włodzimierz Klemens, za­
mieszkały w Koszalinie, ul. 
Kaszubska 7/9.

12. Genowefa Jas, zam. w Ko 
szalinie, ul. Generała Ber­
linga 3, m. 1.

13. Władysław Łoi, zam. w 
Koszalinie, ul. Morska 18, 
m. 6.

14. Jan Wicher, zam. w Ko­
szalinie, ul. Krakusa i 
Wandy 14, m. 5,

NAGRODY POCIESZENIA:

Ryszard Jagiełło, zam. w Ko­
szalinie, ul. Grottgera 2.

Stanisław Rola. zam. w Ko­
szalinie, ul. Okrzei 7, m. 7.

Teresa Kmita, zam. w Koszali­
nie, ul. Młyńska 54, m. 9.

SZTOKHOLM. — Gilbert 
De Chambrun (Francja) poru­
szył w swym referacie nastę­
pujące sprawy:

1. Konsekwentna akcja ru-

wodniczący Brytyjskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, Gor 
don Shafer, Matsumoto (Ja­
ponia), Ilia Erenburg (ZSRR) i 
prof. Jan Dembowski (Polska).

SEKRETARZ PODSTAWOWEJ 
ORGANIZACJI PARTYJNEJ

PRZY SMS:

CTĘPNIAK, to człowiek mło- 
*^dy, ale już o dużym do< 

świadczeniu w pracy społecz­
nej. Wysunęliśmy jego kandy­
daturę do rady narodowej, 
ponieważ cenimy go za jego 
bojowość I odwagę, za śmiałe 
krytykowanie błędów w naszej 
pracy. Tow. Stępniak jest ak­
tywistą partyjnym I wzorowo 
wywiązuje się ze swych zadań 
w procy społecznej, o przy 
tym stale stara się o podno« 
szenie swego poziomu poli­
tycznego i ideologicznego i pil 
nie uczęszcza na szkolenie par 
tyjhe. Jest on również obecnie 
rodnym Miejskiej Rady Naro­
dowej-w Koszalinie,

PRZEWODNICZĄCY

KOŁA ZMP W ZAKŁADZIE i

D RZEZ długi czas tow. Stęp-
* niak był przewodniczącym 

koła ZMP w naszej spółdzielni. 
Dopiero na wiosnę tego roku 
musiał zrezygnować z pełniet 
nia tej funkcji, bo był przecią­
żony pracą społeczną i zwięk­
szyły się jego obowiązki za­
wodowe. W dalszym ciągu je4 
dnak pomagał nam w pracy 
swoim doświadczeniem I robł 
to do dziś. To, że nasze koło 
ZMP stale się rozwija i ogar­
nia swoim wpływem coraz wię­
cej młodzieży, jest w sporej 
części zasługą Stępniaka. Dla­
tego też wysunęliśmy go na kan 
dydata na radnego, bo prze« 
cięż w radach potrzeba nam 
ludzi aktywnych, którzy pomo­
gą im w pracy nad stałym u- 
lepszaniem warunków naszego 
życia,

ROBOTNICY PRACUJĄCY 

RAZEM ZE STĘPNIAKIEM!

NIE chcemy się chwalić, ale 
to jest chyba słuszny po­
wód do dumy, że nasza bry­

gada malarzy-lakierników wy­
konuje już od kilku miesięcy 
grubo ponad sto procent nor­
my, a od dwóch miesięcy jest 
najlepszą w całym zakładzie I 
zajmuje pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie. Ostatnio 
otrzymaliśmy nawet tysiąc zło­
tych nagrody..,

Przedtem tak dobrze nie pro 
cowaliśmy, ale jak przyszedł 
Stępniak I od razu ,,pociąg­
nął" 200 procent normy, to i 
my staraliśmy się podciągnąć 
do niego i tak powoli cała bry 
gada zaczęła wysoko przekra­
czać normy. Trzeba przyznać, 
że i w dalszym ciągu jest naj­
lepszy z nas, ale wcale się nie 
wywyższa, jest koleżeński I chęt 
nie innym pomaga.

Senator 'Ambrogio Donini, 
profesor uniwersytetu w Rzy­
mie, wskazał na początku swe 
go referatu na przyczyny od­
prężenia międzynarodowego, 
jakie dało się zauważyć w o- 
statnich czasach, i stwierdził, 
że sukces Konferencji Ge­
newskiej stworzył nowe wa­
runki pomyślnego rozwiązania 
innych spornych problemów 
międzynarodowych.

Te nowe perspektywy po­
koju 1 współpracy w Europie 
— mówił dalej Donini — roz­
szerzyły się jeszcze bardziej z

Należy podjąć walkę o rokowania
Z referatu Azńbrogio Donini

\kl DNIU 4 listopada br. 
V* rozpalono trzeci z kolei 
wielki piec obrotowy z cemen 
towni „Rejowiec II". Rozruch te 
go pieca stanowi zakończenie 
pierwszego etapu budowy wiel 
kich zakładów cementowych, 
które już w przyszłym roku ma 
ją być największym w kraju 
producentem wysokogatunko­
wego cementu portlandzkiego.

Na zdjęciu: fragment ce­
mentowni „Rejowiec U".

(FOTO - CAF).

Rok 1955 powinien być rokiem od­
prężenia międzynarodowego i pokoju

Z referatu Gilberta De Chambrun

1. Radioodbiornik „Mazur" - 
Elżbieta Podwojska, zam. 
w Wałczu, ul. Kaszubska 
Nr 18, m. 4.

2. Zegarek na rękę „Pobie- 
da" - Zofia Czapczyńska, 
zam. w Koszalinie, ul. Le­
chicka 10.

3. Wieczne pióro ,,Excellent" 
— Janina Glińska, zam. w 
Białogardzie, ul. Mariana 
Buczka 22, m. 4.

NAGRODY KSIĄŻKOWE:

4. Aniceta Pawławska, zam. 
w Białogardzie, ul. Woj­
ska Polskiego 52. m. 6.

5. Henryk Kaczmarek, zam. 
w Koszalinie, ul. Kaszub­
ska 18, m. 3a.

6. Henryk Gaweł, zam. w 
Koszalinie, ul. Alfreda 
Lampe 18.

7. Izabela Kędzierska, zam. 
w Koszalinie, ul. Lutyków 
Nr 29, m. 1.

8. Barbara Karczewska, zam.

chwilą, gdy układ o „europej­
skiej wspólnocie obronnej" zo 
stał odrzucony przez francu­
skie Zgromadzenie Narodowe. 
Odrzucenie tego układu było 
przede wszystkim zwycię­
stwem francuskiego ruchu 
obrońców pokoju.

Nie wolno —- oświadczył 
mówca — stać na uboczu 1 ob­
serwować bieg wydarzeń. Nie 
vcolno liczyć na to, że wszyst­
ko rozstrzygnie się samo. Na­
leży podjąć walkę o rokowa­
nia.

O pokój w Europie i na całym świecie
z 

Pierwsze posiedzenie sesji Światowej Rady Pokoju w Sztokholmie

Myślimy sobie: do rod mają 
iść najlepsi przodownicy pra­
cy i słusznie, Lo kto potrafi 
dobrze I z całym sercem pra' 
cować przy warsztacie, ten bę 
dzie dobrze pracował w radzie 
i dbał o sprawy obywateli tak, 
jak dba o swoją robotę. Dla­
tego chcemy, żeby był rad­
nym,

KANDYDAT O SOBIE:

SŁYSZAŁEM, że moi kole' 
dzy bardzo mnie chwalili. 
A ja przecież dużo jeszcze ro­

bię błędów. To prawda, że się 
staram, ale nie zawsze to wy­
chodzi tak jak trzeba. Zaufam 
nie towarzyszy nakłada na 
mnie jeszcze poważniejsze o- 
bowiązki i zdaję sobie sprawę, 
że nie wolno mi Ich zawieść. 
Obecnie jestem radnym miej­
skiej rady, ale niestety, ze 
swej procy w Komisji Drobnej 
Wytwórczości nie mogę tyć 
zadowolony, bo pracowała 
źle, częściowo na skutek zde-i 
kompletowania Jej składu, a 
częściowo na skutek nie 
wypełniania należycie obowiąz 
ków przez pozostałych rad­
nych. Dlatego jeżeli zostanę 
wybranym w dniu 5 grudnia, 
to powiedziałem sobie, że mu 
szę pracy w radzie poświęcić 
o wiele więcej czasu I wysił­
ku. Do tego zobowiązuje mnie 
zaufanie, którym obdarzyli 
mnie mo| towarzysze pracy, bo 
przecież pracując w radzie 
dla dobra ogółu mieszkańców 
Koszalina, będę pracował rów 
nież dla ich dobra,

<«)

Wyniki wielkiego konkursu 
„12 filmowych zagadek44

Wielki nasz konkurs « „12 filmowych zagadek" - zorgonizo- 
wany w związku z VII Festiwalem Filmów Radzieckich — został 
zakończony. Nadesłane w przewidzianym terminie odpowiedzi 
rozpatrzyła komisja złożona z organizatorów konkursu — przed­
stawicieli Redakcji „Głosu Koszalińskiego", Ekspozytury Cen­
trali Wynajmu Filmów, Okręgowego Zarządu Kin I Wojewódz­
kiego Zarządu TPPR w Koszalinie.

Wśród licznie nadesłanych do Redakcji prac konkursowych 
wszelkim warunkom konkursu odpowiada — jak stwierdziła 
Komisja — kilkanaście. W związku z tym przeprowadzone zostało 
losowanie nagród. W wyniku losowania nagrody otrzymują:

W skład delegacji polskiej 
na obecną sesję wchodzą: Jan 
Dembowski. Marszałek Sejmu 
PRL, Jarosław Iwaszkiewicz, 
przewodniczący Polskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju, 
Ostap Dłuski, poseł na Sejm 
PRL, Józef Ozga-Michalski, 
wicemarszałek Sejmu PRL, 
Zofia Wasilkowska, poseł na 
Sejm PRL, sekretarz CRZZ, 
Zygmunt Skibnlewski, poseł 
na Sejm PRL, przewodniczą­
cy Komitetu do Spraw Urba 
nistyki i Architektury oraz 
Andrzej Krasiński, redaktor 
katolickiego tygodnika „Dziś 
i Jutro". Ponadto w sesji 
bierze udział z ramienia 
Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy wiceprezes tej 
organizacji redaktor Józef Ko 
walczyk.

Przewodnictwo pierwszego 
posiedzenia objął wybitny 
szwedzki działacz ruchu o- 
brońców pokoju duchowny 
Sven Hector.

dzienne normy W. 
Burwa — pracujący 
przy manipulacji i 
wyrzynce, palacz S. 
Lipnicki, sortownik 
tarcicy K. Górski, 
fryzarz — A. Ow- 
iluk 1 H. Nowacka
— zatrudniona przy 
stemplowaniu tarci­
cy. Trzeba też wy­
różnić pracowni­
ków, którzy przez 
usprawnienie pro­
dukcji przyczynili 
się do wzrostu wy­
dajności pracy, no 
takich należą: me­
chanik S. Warmiń­
ski, kowal B. Grunt 
kowskl i kler, tar­
taku B. Hrebenlak
— projektodawca 
czterech pomysłów

ZAŁOGA Spółdzielni Mechoników Samochodowych w Ko­
szalinie wysunęła na radnych do przyszłej rady miejskiej 
dwóch pracowników zakładu: Baranowskiego i Stępniaka. 

Tow. Franciszka Stępniaka wysunęli młodzi, jako tego spośród 
siebie, który ich zdaniem najbardziej na ten zaszczyt zasłużył. 
Cała załoga po szczegółowej dyskusji poparła jego kandyda­
turę. Dlaczego? Posłuchajmy, jaką ma o kandydacie opinię:

• SZANGHAJ
Odbyło się tu pierwsze przedsta 

wlenle sztuki L. Kruczkowskiego 
„Juliusz 1 Ethel‘%

• MADRYT
W Hiszpanii franktstowsktej bu 

dowane są samoloty wg proje­
któw opracowanych w Niemczech 
zach. Obecnie przystąpiono do bu 
dowy pierwszego samolotu odrau 
towego.

chu cbrońców pokoju prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. 2. Jego walka 
przeciwko pogrzebanej obec­
nie „europejskiej wspólnocie 
obronnej". 3. Konieczność zde­
cydowanego przeciwstawienia 
się projektowanej ratyfikacji 
układów londyńsko-paryskich 
oraz podjęcia rokowań w ce­
lu pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego i za­
pewnienia bezpieczeństwa

■ wszystkim narodom eurepej- 
I skim.
I SZTOKHOLM. W dalszym 

j ciągu dyskusji nad referatami 
Donini‘ego 1 Gilberta De 
Chambrun przemawiali przj-

Co mówią 
o kandydacie
STĘPNIAKU

Ruszyt trzeci piec cementowni

Pierwsza nagroda

radioodbiornik

Jeszcze jeden tartak 
wykonał plan roczny

Liczba tartaków, 
która całkowicie 
zrealizowały Już 
plan roczny, powięk 
szyła się ostatnio o 
tartak w Kołaczu z 
Rejonu Przemysłu 
Leśnego w Polezy- 
nle-Zdroju. Wyko­
nanie planu roczno 
go przez ten tartak 
60 dni przed termi­
nem, Jest wynikiem 
realizacji długofalo­
wych zobowiązań i 
czynu październiko­
wego.

Do sukcesu tego 
w największej mie­
rze przyczynili się 
tacy pracownicy 
Jakt trakowy K. 
Stec, atale wyioko 

przekraczający

Nagrody można odebrać w Redakcji „Głosu Koszalińskiego", 
Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, w ciągu następnego tygodnia.

Do omówienia konkursu powrócimy w jednym z następnych 
numerów naszej gazety.

Zespół Pieśni i Tańca 
Chińskiej Armii 
Ludowo - Wyzwoleńczej 
opuścił Polskę

WARSZAWA. Po miesięcznym 
pobycie w naszym kraju, uwień­
czonym wielkimi sukcesami ar­
tystycznymi, w dniu 18 bm. o- 
puścil Polskę ndając się do Zwią­
zku Radzieckiego, Zespól Pieśni 1 
Tańca Chińskiej Armii Ludowo- 
WyzwoleńczeJ.

Gościom wręczono na dworcu 
liczne wiązanki kwiatów.



Społeczeństwo całej Polski 
domaga się utworzenia 

srstemu zbiorowego bezpieczeństwa
WARSZAWA. W całym kra 

ju odbywają się w dalszym 
ciągu w zakładach pracy ma­
sówki, na których robotnicy, 
pracownicy administracyjni i 
ludzie nauki wyrażają gorące 
poparcie dla inicjatywy ZSRR 
i solidaryzują się ze stanowi­
skiem rządu PRL w sprawie 
pokojowych rokowań dla za­
pewnienia bezpieczeństwa na 
rodom całej Europy i uregulo 
wania problemu niemieckie­
go.

Na Uniwersytecie Wrocław 
skini odbyła się masówka, na 
której pracownicy naukowi, 
studenci i pracownicy admini 
stracyjni stwierdzali, że jedy­
nie słuszną drogą do utrwale­
nia pokoju są radzieckie pro­
pozycje utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Na masówce zabrał głos tak 
że znany astronom prof. dr Eu 
geniusz Rybka, który stwier­
dził: „Układy londyńskie i pa 
ryskie zagrażają naszej poko­
jowej pracy. Narody obez­
władnią tych, którzy chcieliby 
utopić ludzkość w morzu 
krwi. Naszą ofiarniejszą co­
dzienną pracą, powszechnym 
udziałem w nadchodzących 
wyborach do rad narodowych, 
oddaniem głosów za progra­
mem Frontu Narodowego naj 
lepiej dziś zadokumentujemy 
niezłomną wolę pokoju".

* • *
Żywo dyskutowali nad ra­

dzieckimi propozycjami robot 
nicy Fabryki Maszyn Żniw­
nych im. M. Nowotki w Płoc­
ku.

Głos zabiera m. ta mąż za­
ufania z działu kombąjnów 
Kazimierz Próchnieli. Wszy­
scy słuchają go z zaciekawie­
niem. „Sąsiad mój — mówi 
Próchnicki — stale słucha za 
granicznych szczekaczek w 
rodzaju „Głosu Ameryki", 
„Wolnej Europy" i „BBC", co 
to bez przerwy plują na nasz 
kraj no 1 na Związek Radziec 
ki. Od niego to dowiedziałem 
się, że panowie z tych rozgło­
śni twierdzą, iż propozycja 
zwołania konferencji w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowe 
go w Europie na 29 bm. jest 
nierealna. Dlaczego? Ponie­
waż termin jest stanowczo za 
krótki.

A my pyfemy się tych pa­
nów, którzy na gwałt wycią­
gają z więzień hitlerowskich 
generałów, stawiają ich na cze 
le sztabów wojskowych, szko 
lą „na olaboga" żołnierzy za- 
chodnio-niemieckich i mnó­
stwo produkują broni — czy 
na to mają czas? Tutaj potrą 
fią zdobyć się na pośpiech?...

Dlaczego takiego samego 
pośpiechu nie mogliby wyka­
zać teraz? Zresztą nie dziś do 
piero o takich propozycjach 
się dowiadują.

Chyba mieli oni już czas po 
myśleć o tych sprawach?"

Gdy przyszło do głosowania 
nad rezolucją, w której robot 
nicy FMŻ żądają rokowań w 
sprawie rozwiązania proble­
mu niemieckiego i utworze­
nia systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa w Europie — na 
hali rozlegają się oklaski.

Mendes-France
konferuje w Waszyngtonie
NOWY JORK. W środę wie 

czorem przybył z Kanady do 
Waszyngtonu premier francu­
ski Mendes-France, by odbyć 
rozmowy z prezydentem USA 
Eisenhowerem, sekretarzem 
stanu Dullesem i innymi poli­
tykami amerykańskimi. Już w 
godzinę po przybyciu samolo­
tem z Ottawy Mendes-France 
odbył pierwszą rozmowę z Dul- 
lesern. W czwartek premier 
francuski spotka) się z Einsen- 
howerem. Waszyngtońskie na­

rady Mendes-France potrwać 
mają do soboty.

Koła polityczne przewldulą, 
że podczas tych narad przedy­
skutowane będą następujące 
zagadnienia: sprawa Zagłębia 
Saary i perspektywy ratyfika­
cji układów paryskich, — sto­
sunki między Wschodem a Za­
chodem, — problemy Indochin, 
— produkcja i podział broni w 
ramach projektowanej „Unii 
zachodnio-europejskiej".

We Francji wzrasta niezadowolenie 
z polityki Mendes-France’a

PARYŻ. Podczas gdy pre­
mier Mendes-France odbywa 
podróż po Ameryce, sytuacja 
w parlamencie francuskim sta­
je się coraz bardziej skompliko 
wana.

Przygotowania do ratyfika­
cji układów londyńskich 1 pa­

ryskich wywołują ostrą walkę 
w kołach parlamentarnych. 
Trudności wyłoniły się zwłasz­
cza w związku z wyborem 
przez komisję zagraniczną 
Zgromadzenia Narodowego
sprawozdawcy, który zreferu­
je zgromadzeniu oba te ukła­
dy.

Jak już donosiliśmy, komi­
sja początkowo wybrała ja­
ko referenta tych układów so­
cjalistę Jules Mocha, który jed 
nakże nie zgodził się na obję­
cie tej funkcji, — na jego miej 
sce wybrano gen. Billotte 
zwolennika remilitaryzacji Nie 
mieć zachodnich.

Poza tym komisja wyznaczy­
ła b. premiera, radykała Rene 
Mayera, jako referenta spra­
wy przyjęcia Niemiec zachod­
nich do paktu atlantyckiego. 
Jednakże Mayer również od­
powiedział odmownie. Motywo­
wał on swe stanowisko tym, 
że sprawy włączenia Niemiec 
zachodnich do paktu atlantyc­
kiego nie można traktować od 
dzielnie, poza ramami ukła­
dów londyńskich 1 paryskich.

Wskutek odmowy Mayera, 
komisja zmuszona była rów­
nież i tę funkcję powierzyt ge­
nerałowi Billotte.

17 bm. komisja obrony na­
rodowej odmówiła rozpatrze­
nia budżetu wojskowego na 
rok 1955 do chwili, dopóki nie 
będą znano „skutki układów 
paryskich".

Przyczyną fermentów w par­
lamencie francuskim jest, tak­
że sytuacja w południowym 
Wietnamie i w północnej Af­
ryce.

Zaniepokojenie to wypływa 
z coraz większego niezadowo­
lenia szeregu grup parlamen­
tarnych z polityki rządu Men- 
dej-Fiąnęę'4,

Narody świata z coraz większą wiarą 
w swe siły patrzą w przyszłość

Z przemówienia prof. Dembowskiego na sesji ŚRP
SZTOKHOLM, Przemawiając w pierwszym dniu sesji 

Światowej Rady Pokoju 18 bm. prof. Jan Dembowski, mar­
szałek Sejmu PRL oświadczył m. in.:

DRODZY PRZYJACIELE !

Jest wielką historyczną za­
sługą naszego ruchu, ruchu 
w obronie pokoju, że zdołał 
on natchnąć narody wiarą we 
własne siły, przekonaniem, 
że mogą one i powinny być 
najwyższą instancją decydują 
cą o kierunku polityki mię­
dzynarodowej, że w ich rę­
kach leżą losy pokoju. Jest 
wielką historyczną zasługą ru 
chu w obronie pokoju, że wy 
rwał z mroku kancelarii dy­
plomatycznych najważniejsze 
problemy życia międzynarodo 
wego, rzucił na nie pełne 
światło, oddał pod sąd naro­
dów manewry wrogów poko­
ju. Dzięki naszemu ruchowi 
sprawy międzynarodowe stały 
się rzeczywiście sprawami pu­
blicznymi, dzięki naszemu ru 
chowi politycy i rządy nie 
mogą Ignorować woli pokoju, 
która z niepowstrzymaną siłą 
ogarnęła narody.

Wielki ruch obrońców poko 
ju może powiedzieć z dumą, 
że jeśliby nie było niezmordo­
wanej działalności milionów 
mężczyzn.! Kobiet, szerego­
wych bojowników o pokój, to 
nie osiągniętoby tego osła­
bienia napięcia międzynaro­
dowego, jakie obserwujemy 
obecnie, nie byłoby rozejmu 
ani w Korei, ani w Indochi- 
nach, nie byłoby odrzucenia 
przez narody „armii europej­
skiej". To nasz ruch wniósł 
w najszersze koła społeczne 
świadomość możliwości 1 ko­
nieczności rozwiązywania spor 
nych zagadnień drogą roko­
wań i porozumienia, świado­
mość konieczności pokojowe­
go współistnienia państw o 
różnych systemach społecz­
nych.

Ale jeżeli błędem byłoby 
niedocenianie siły ruchu po­
kojowego, pokojowej woli na 
rodów, to takim samym błę­
dem byłoby sa.dzić, że wro­
gowie pokoju zrezygnowali ze 
swych wojennych planów.

Czyż można bowiem mówić 
na serio o pokojowym współ­
istnieniu i odbudowywać je­
dnocześnie odwetowy milita- 
ryzm niemiecki, który, jak 
dowodzi doświadczenie histo­
rii, nie służy bynajmniej spra 
wie współistnienia? Czy mo­
że ktoś wziąć na serio twier­
dzenie, że pragnie się rozmów 
w sprawie niemieckiej, jeśli 
jednocześnie dąży się do stwo 
rżenia faktów dokonanych, do 
ratyfikacji układów, które 
wskrzeszając Wehrmacht

sankcjonując podział Niemiec 
faktycznie uniemożliwiają ich 
zjednoczenie? Czy można mó 
wić o rozbrojeniu 1 wskrze­
szać armię niemieckich agre­
sorów? Czy może mieć ktoś 
wątpliwości — na podstawie 
doświadczeń historycznych i 
na podstawie tendencji prze 
Jawiającej się dzisiaj w Niem 
czech zachodnich, co do tego, 
że to wskrzeszanie milltaryz- 
mu niemieckiego jest miną, 
która ma wysadzić w powie­
trze pokój Europy i świata?

Wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego i jego wejście 
do paktu atlantyckiego jest o- 
becnie jeszcze bardziej brutal 
nym wyzwaniem pod adresem 
opinii publicznej, pod adre­
sem narodów. Któż może u- 
wierzyć, że uzbrojenie hitle­
rowskich odwetowców służy 
celom „obronnym" przed rze 
kornym niebezpieczeństwem 
agresji ze strony państw de­
mokratycznych? Narody ro­
zumieją coraz lepiej, że kra­
je zajęte pokojowym budow­
nictwem i pracą nad szyb­
szym podnoszeniem stopy ży­
ciowej ludności pragną poko­
ju i nikomu nie zagrażają.

Wrogowie pokoju, wrogowie 
pokojowego współistnienia sta 
rają się wywołać wrażenie, 
że sprawa remilitaryzacji Nie 
mieć zachodnich jest już zde­
cydowana ostatecznie i że 
trzeba się z tym pogodzić. 
Jest to nieprawda. Nie wol­
no ulegać tej wrogiej propa­
gandzie fatalizmu, której ce­
lem jest obezwładnienie po­
kojowej woli narodów. Od na 
szej akcji, uświadamiającej, 
czym są i co niosą układy z 
-Londynu i Paryża, od naszej 
pracy i walki zależy obalenie 
tych podstępnych rachub.

Nader istotną rolę ma tu 
znowu do odegrania wielki 
naród francuski, który swą 
akcją przeciwko „armii euro­
pejskiej" dał przykład żarli­
wego patriotyzmu, głębokie­
go uświadomienia polityczne­
go, dowiódł skuteczności wal 
ki o pokój.

My, Polacy, złączeni jesteś­
my z narodem francuskim tra 
dycyjną przyjaźnią. Wielo­
krotnie lud francuski i lud 
polski łączyły się we wspól­
nej walce o wolność i demo­
krację. Dziś, gdy znowu pod 
sztandarem niepodległości na­
rodowej i pokoju skupiają się 
patriotyczne siły narodu fran­
cuskiego, aby odeprzeć nowy 
atak wrogów pokoju — jesteś

i my całym sercem z nimi i ży-

Spoleczeństwo duńskie przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich

KOPENHAGA. Społeczeń­
stwo duńskie zdecydowanie pro 
testuje przeciwko remilitary­

zacji Niemiec zachodnich. 
Dziennik „Land Og Folk" co 
dziennie publikuje informacje 
o protestach robotników, or­
ganizacji związkowych, działa 
czy kultury przeciwko uzbra­
janiu Niemiec zachodnich.

Znany działacz partii rady­
kalnej Vigg Knudsen ogłosił 
w prasie duńskiej artykuł, w 
którym podkreśla agresywny 
charakter paktu atlantyckiego 
oraz potępia stanowisko rządu 
duńskiego wobec remilitary­
zacji Niemiec zachodnich.

Wokół propozycji radzieckich
PARYŻ. Jak donosi „Huma- 

nite", deputowany socjalistycz­
ny do Zgromadzenia Narodo­
wego Maurellet oświadczył de­
legacji kolejarzy i innych obywa 
teli miasta Angouleme, że zga 
dza się z propozycjami radziec 
kimi. Jeśli o mnie chodzi — po 
wiedział Maurellet — zgadzam 
się na to, by konferencja propo 
nowana przez Związek Radzie­
cki odbytą się możliwie naj­
prędzej.

1 RZYM. Deaerilay

Włoskiej Partii Komunistycznej 
Palmiro Togliattl wniósł do mi 
nistra spraw zagranicznych 
Martino interpelację, w której 
wzywa go do poinformowania 
parlamentu o „zamiarach rządu 
co do odpowiedzi na notę rządu 
radzieckiego, dotyczącą zwo­
łania konferencji krajów euro- 
pejskich, w celu stworzenia sy 
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie", jak również 
do umotyyrowania stanowiska 
iiłih iagądBię,nia.

czymy im sukcesów w Ich 
walce, która ma znaczenie 
nie tylko dla Francji, lecz i 
dla wszystkich narodów Eu­
ropy.

Raduje nas również — po­
dobnie jak wszystkich szcze­
rych przyjaciół pokoju — 
fakt, że w Niemczech zachod­
nich podnosi się coraz wyżej 
fala oporu narodowego prze­
ciwko wskrzeszaniu milita­
ryzmu niemieckiego, który 
dwukrotnie już wtrącił naród 
niemiecki w otchłań katastro­
fy.

Naród polski popiera całko­
wicie propozycję rządu ra­
dzieckiego z dnia 13 listopada 
br. w sprawie szybkiego zwo­
łania konferencji wszystkich 
państw europejskich z udzia­
łem Stanów Zjednoczonych i 
obserwatora Chińskiej Repu­
bliki Ludowej w celu prze­
dyskutowania sprawy stworze 
nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że propozycja ta odpowia­
da wymogom obecnej sytua­
cji międzynarodowej i pokojo­
wym dążeniom narodów. Pro­
pozycja ta jasno ukazuje na­
rodom perspektywę oparcia 
stosunków wzajemnych na 
trwałych podstawach pokojo­
wych.

Stwierdzając dalej, że nota 
radziecka zmierza do tego, by 
nie dopuścić do odbudowy mi­
litaryzmu niemieckiego, do u- 
tworzenia ugrupowania agre­
sywnego w Europie, prof. Dem 
bowski oświadczył:

Jest rzeczą całkowicie zro­
zumiałą, że narody sąsiadują­
ce z Niemcami, które dwukrot 
nie w ciągu jednego pokolenia 
padły ofiarą agresji militaryz­
mu niemieckiego, nie mogą do 
puścić do jego odrodzenia.

Narody świata z coraz więk­
szą wiarą w swe siły patrzą w 
przyszłość. Narody nie chcą 
wojny i zniszczenia, pragną 
wzajemnej wymiany dóbr kul 
turalnych i materialnych, chcą 
w yzbyć się wreszcie strachu 
przed wojną, przed jutrem, 
które nabrzmiewa grozą no­
wej pożogi i zniszczeń.

Wszelkie wysiłki polityki z 
„pozycji siły" nie mają szans 
w epoce, kiedy idea pokojowe­
go rozwiązywania problemów 
ogarnia świat i kiedy Idea ta 
staje się własnością milionów, 
kiedy masy poruszone tą ideą 
działają zgodnie 1 solidarnie w 
jednym kierunku, zmierzając 
nieustępliwie do ocalenia 1 u- 
trzymania swego najwyższego 
dobra — pokoju.

Cenne 
dewizy 
za polskie wyroby

WARSZAWA- Polskie ozdo­
by choinkowe cieszą się ol­
brzymim powodzeniem na ryn 
kach zagranicznych. W związ 
ku ze zbliżającymi się święta 
mi coraz bardziej zwiększa się 
produkcja różnych rodzajów i 
wzorów ozdób i zabawek cho 
inkowych, przeznaczonych na 
eksport.

Za te artykuły nasza gospo 
darka otrzymuje cenne dewi­
zy. Największymi odbiorcami 
polskich ozdób choinkowych, 
lalek i zabawek są Anglia, Sta 
ny Zjednoczone, A-stralia i 
Francja.

Polska eksportuje również 
aparaturę naukowo-badawczą, 
narzędzia warsztatowe, arty­
kuły sportowe, sprzęt muzycz 
ny, narzędzia lekarskie.

W najbliższym czasie pla­
nuje się eksport elektrowekto 
kardiografów — aparatów do 
badania zmian serca, które są 
wynalazkiem polskich uczo­
nych i wzbudziły w zagranicz 
nych kołach naukowych i le­
karskich zrozumiałe zaintere­
sowanie. Dużo zamówień z za 
granicy otrzymała również 
Polska na specjalne stoły ope 
racyjne konstrukcji prof. 
Grucy.

W ramach wymiany na­
szych nadwyżek towarowych 
otrzymamy z zagranicy rowe­
ry, motocykle, odbiorniki ra­
diowe, adaptery, zegarki, olej, 
kawę, pomarańcze, bawełnę 
egipską i inne artykuły.

W swym przemówieniu w angielskiej rozgłośni 
telewizyjnej, zbrodniarz wojenny Kesselring po­
wiedział m. in.: „...W SS płynie...

„.najszlachetniejsza krew..."
Rys. Zb. zlomeckl

W wyższych 
uczelniach Hanoi 
wznowiono zajęcia

PEKIN, Jak donoszą z Hanoi, 
wznowione zostały tam zajęcia 
na wyższych uczelniach, m. in. 
na uniwersytecie, w akademii 
medycznej i wyższej szkole far 
maceutycznej. Za kilka dni stu 
dcnci przystąpią na nowo do 
nauki w wyższej szkole peda­
gogicznej.

Ruch narodowo* 
wyzwoleńczy 
we francuskiej 
Afryce Północnej

PARYŻ. Prasa paryska donost 
o poważnym starciu między frait 
ruskimi oddziałami wojskowymi 
a grupą uzbrojonych Tunezyjczy- 
ków w odległości SB km od mia­
sta Tunis. W czasie starcia zgi­
nęło 20 Tunezyjczyków.

W związku z napiętą sytuacją 
polityczną w Tunisie, krajowa ra 
da partii Neo-Destour uchwaliła 
rezolucję domagającą się zniesie­
nia stanu oblężenia, przerwania 
działań wojskowych 1 wypuszcze­
nia na wolność wszystkich tunls- 
klch więźniów politycznych.

Sytuacja w Algerze nie uległa 
zmianie. W rejonie masywu gór­
skiego Aurea oddziały francuskie 
prowadzą nadal działania wojsko­
we przy udziale lotnictwa.

Nacisk USA 
na kraje 
zachodniej Europy 
USA, ANGLIA I FRANCJA 

WZYWAJĄ 
DO ODRZUCENIA 

PROPOZYCJI ZSRR

NOWY JORK. Jak wynika 
z dóniesień londyńskiego ko­
respondenta dziennika „New 
York Herald Trlbune" Stany 
Zjednoczone, Anglia i Fran­
cja skierowały 17 listopada z 
I.ondynu do swych zachod­
nich sojuszników i krajów 
neutralnych w Europie depe­
sze, w których wzywają do 
odrzucenia propozycji Związ­
ku Radzieckiego w sprawie 
zwołania w dniu 29 listopada 
ogólnoeuropejskiej konferen­
cji dla rozpatrzenia problemu 
stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego.

Mocarstwa zachodnie — Pi­
sze korespondent — działały 
z pośpiechem, usiłując zapo­
biec rozłamowi w obozie nie­
komunistycznym. Chociaż by 
ty one pewne, że poprą je so­
jusznicy z NATO, nie mogły 
mieć całkowitej pewności co 
do stanowiska państw neutral 
nych. Przypuszcza się, że Ro­
sja może przeprowadzić kon­
ferencję w sprawie bezpie­
czeństwa w Europie bez udzia 
łu krajów zachodnich-

Pelnomocniciwa 
prezydenta Egiptu 
przekazane 
radzie ministrów

PARYŻ. Jak donoszą z Kai. 
ru, „rada rewolucyjna", która 
sprawuje najwyższą władzę w 
kraju, przekazała — w związ­
ku z usunięciem generała Na 
giba ze stanowiska prezydenta 
republiki — pełnomocnictwa 
prezydenta radzie ministrów.



Komisja stawia wniosek...To nie tak - towarzysze! Matki 1 Dziecka otwarta zo- 
staje mleczna kuchnia. W Słup 
sku — Wydział Zdrowia orga­
nizuje drugi dodatkowy kurs 
pielęgniarek do egzaminu pań­
stwowego. Przybędzie sto dy­
plomowanych pielęgniarek.

W JEDNYM SZPITALU

Stara historia. Z 18 maja 
1953 roku.

W Szpitalu Powiatowym w 
Białogardzie przewodnicząca 
Komisji Zdrowia to w. Rzucl- 
dlo przeprowadza kontrolę- 
Jest źle. Sprawy administra­
cyjne i opieka lekarska kule­
ją.

— Trzeba przecież prowa­
dzić jakieś karty choroby pa­
cjenta! Badać jakość posił­
ków. Higienę!

Odpowiedź na wnioski ko­
misji przychodzi szybko: to a 
to wykonano.

Tymczasem zażaleń na szpi­
tal w Białogardzie nie ubywa. 
W 1954 roku Komisja Zdrowia 
Woj. RN znów powraca do 
szpitala.

— Jeśli tak dobrze, to dla­
czego tak źle? — pyta tow. 
Rzucidlo.

Opieka lekarska jak daw­
niej. Na oddziałach brak le­
karstw, które leżą w szpitalnej 
apteczce, brak bielizny i na­
czyń. Chorzy skarżą się na 
wyżywienie — bo normy wy­
żywienia są zniżone przez in­
tendenta. Lista niedociągnięć 
jest długa. Prawie nic się nie 
poprawiło. Tow. Rzucidło i re­
szta członków Komisji Zdro­
wia — to ludzie konsekwentni. 
Sprawa białogardzkiego szpi­
tala powtarza się w protokó­
łach komisji kilkakrotnie. O- 
statnie wnioski są już ostrzej­
sze. Należy ukarać tych, któ­
rzy wprowadzili komisję w 
błąd.

Okazuje się, że Wojewódzki 
Wydział Zdrowia po prostu u- 
wierzył „na słowo" — Powia­
towemu Wydziałowi, a ten 
z kolei kierownikowi szpitala 
Nowickiemu. Na szczęście — 
członkowie Komisji Zdrowia 
nie uwierzą, dopóki nie spraw 
dzą, a gdy stwierdzą niedo­
ciągnięcia, konsekwentnie do­
magają się usunięcia ich-

OD STRONY CZŁOWIEKA

— ...Plan rozbudowy sieci 
służby zdrowia przewiduje.. 
tow. Szczepańska z WKPG 
przedkłada komisji plan na 
1955 rok. Członkowie komisji 
słuchają uważnie. Zestawiają 
wymowę planu z tymi potrze­
bami, o jakich mówią ludzie.

— Plan uwzględnia utworze 
nie nowych ośrodków lecznic­
twa otwartego i szpitali, no­
wych żłobków, punktów ap­
tecznych... To dobrze.

Ale trzeba jeszcze — na od­
działach zakaźnych w szpita­
lach, wydzielić pomieszczenia 
dla chorych na gruźlicę, by 
nie leżeli na ogólnych salach. 
Należy zwiększyć ilość pomoc­
niczego personelu szpitalnego. 
Uzupełnić brakujący sprzęt 
lekarski, gospodarczy, bieliz­
nę itp. Trzeba te pozycje prze 
widzieć w planie w dostatecz­
nej wysokości.

Takie są uwagi komisji. Po­
za tym — komisja zwraca się 
do prezydium o dofinansowa­
nie szpitali wojewódzkiego i 
koszalińskiego.

Długo, do późnej nocy toczy 
się dyskusja. A potem z całe­
go posiedzenia, ze wszystkich 
uwag tow- Rzucidło czy Miki, 
dr. Rogowskiego, Muchy 1 
Kwiatkowskiego pozostaje pro 
tokół, który stwierdza:

— Komisja przyjmuje plan 
i budżet służby zdrowia na 
rok 1955 z następującymi uwa 
gam i...

Te uwagi, to wynik znajo­
mości potrzeb ludzi pracy, ści­
słej więzi komisji z terenem.

I takie właśnie spojrzenie 
jest źródłem aktywności i au­
torytetu Komisji Zdrowia 
Woj. RN.

X. CHRABĄSZCZE WICZ

Rozprowadzanie literatury wyborczej

Wykonując partyjne polecenia
W Centralnej Ekspedy­

cji „Ruchu" w Warszawie, 
wre ożywiona praca. Nade 
słaną z drukarni literatu­
rę wyborczą pakuje się i 
rozsyła do rozdzielni „Ru­
chu", skąd „wędruje" ona 
do komitetów Frontu Naro 
dowego, aby poprzez agita 
torów dotrzeć do szerokich 
rzesz nabywców.

Na zdjęciu: ekspedytor- 
ki: Marla Wieczorek i Ja­
dwiga Ciechanowska Przy­
gotowują do wysyłki litera 
turę wyborczą-

(CAF — fot. Zyg. Wdo- 
wiński).

Ostatnio we wszystkich gmi­
nach powiatu powołano komi­
sje, których zadaniem jest roz 
liczenie z dostaw wszystkich 
chłopów. Do wyjątków jed­
nak należą komisje, które 
pracują, jak np. w Łubowie, za 
to wiele jest takich, które 
wcale... nie rozpoczęły pracy, 
np. w Barwicach i Kluczewie.

Ale co się dziwić komisjom 
gminnym, skoro nie rozpoczę 
ła jeszcze pracy komisja powia 
towa, której celem jest prze­
cież kontrola działalności ko­
misji w gminach. Członkowie 
komisji powiatowej na czele 
z przewodniczącym Prezydium 
PRN tow. Bondarewlczem, de 
legatem Powiatowego Pełno­
mocnika MS tow. Dziemianko, 
tow. Walusiakierr. z PZGS i 
innymi towarzyszami ani ra­
zu nie zebrali się razem, by 
pomówić na temat swych za­
dań.

Niewiele robi, aby powiat 
wykonał plan obowiązkowych 
dostaw zboża, powiatowy peł­
nomocnik MS tow. Noga. Ż ca 
łym spokojem stwierdza on, 
że w ostatnim czasie gminni 
delegaci MS nie robią prawie 
nic. Zamiast jednak uaktyw­
nić ich prace, tow. Noga oglą 
da się na komisję powiatową, 
która, jak powiedzieliśmy wy­
żej, również nic nie robi. 
Tow. Noga podlicza więc to, 
co powiat wykonał, dodaj e do 
tego tonny zboża wykonane 
zamiennikami, udzielone ulgi 
itd., ale 90 proc, planu ani 
rusz wyjść nie chce. Za to ja-

tii. Co dwa tygodnie egzeku­
tywa KP rozpatruje tę spra­
wę.

Niestety tak samo jak dwa 
tygodnie temu również ostat­
nio tow. Noga z całym spoko­
jem stwierdzał, że delegaci 
gminni MS i komisje gminne 
nic nie robią, tak samo jak 
dwa tygodnie temu również o- 
statnio członkowie egzekuty­
wy mówili, że nie robi rów­
nież nic komisja powiatowa 
i wszyscy stwierdzili fakt, że 
w zasadzie od ostatniej egze­
kutywy realizacja planów obo 
wiązkowych dostaw w powie­
cie nie uległa poprawie. Nale­
żałoby oczekiwać na ostatniej 
egzekutywie jakichś konkret­
nych wniosków i konkretnych 
zadań dla poszczególnych to­
warzyszy, zmierzających do 
usprawnienia tego stanu, ale 
nic podobnego nie zaszło. Na­
leżało się spodziewać, że towa 
rzysze z egzekutywy KP doj­
rzą ścisły związek między pra 
cą organizacji partyjnych w o- 
kresie kampanii przedwybor­
czej a dostawami, ale i o tym 
mówiono tylko ogólnikowo, 
choć o kampanii wyborczej w 
ogóle mówiono bardzo wiele. 
A trzeba jasno stwierdzić, że 
i KG w gorących dniach kam 
panii przedwyborczej zapom­
niały o dostawach.

To nie tak, towarzysze. Wy 
konywanie obowiązkowych do 
staw przez wieś ma zasadni­
cze znaczenie dla stałego po­
głębiania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. dla pełnej realiza 
cii wskazań II Zjazdu partii, 
dla przyspieszenia wzrostu do 
brobytu ludzi pracy w mia­
stach i na wsi. Nie wolno 
snrawy obowiązkowych do­
staw odrywać od kampanii 
przedwyborczej, a przeciwnie, 
wykorzystując aktywizację po 
lityczną mas pracującego 
chłopstwa przyśpieszyć pełne 
wykonanie obowiązków szcze­
cineckiej wsi wobec państwa. 
Musimy pamiętać, że naszą 
pracę w okresie kampanii wy­
borczej partia oceniać będzie 
m. in. i na podstawie tego, jak 
w atmosferze politycznej mo­
bilizacji mas pracującego 
chłopstwa walczyliśmy rów­
nież o pełne wykonanie plano­
wych dostaw zboża, ziemnia­
ków, żywca i mleka.

J. LESIAK

9 tysięcy chłopów 
w uzdrowiskach
W br. ok. 7 tys. małorolnych 1 

średniorolnych chłopów oraz człon 
ków spółdzielń produkcyjnych sko­
rzystało już z bezpłatnego i ulgo­
wego pobytu na leczeniu w róż­
nych uzdrowiskach, a do końca 
br. ZSCh skieruje jeszcze do uzdro 
wisk ponad 2 tys. pracujących 
chłopów i członków Ich rodzin.

W roku 1955, jak się planuje, z 
leczenia uzdrowiskowego skorzy­
sta ponad 11 tys. chłopów pracu­
jących, tj. o 2 tysiące więcej niż 
w roku bieżącym. Najwięcej chło­
pów leczy się w Krynicy, Busku, 
Ciechocinku, Cieplicach I w Że 
giestowie.

Dzięki leczeniu uzdrowiskowemu 

dziesiątki tysięcy chłopów odzy­
skało zdrowie w ciągu ostatnich 

lat Jak podoje ZSCh, w latach 
1948 54 z bezpłatnego I ulgowego 

leczenia w uzdrowiskach skorzy­

stało prawie 70 tys, chłopów k

7 NOWU jesteśmy u towarzyszy z ko- 
Szalińskiego TOR-u,

Tydzień temu krytykując w naszej gaze­
cie organizacje partyjne za nienadążanie 
za kalendarzem wyborczym, wspomnieliśmy 
również o podstawowej organizacji z TOR-u.

Obecnie w TOR-ze każdy członek partii 
otrzymał określone zadania w kampanii wy­
borczej. Dotyczą one w głównej mierze pra­
cy politycznej i agitacyjnej wśród ludności. 
Większość towarzyszy dobrze wykonuje po­
lecenia partyjne. Ci towarzysze rozumieją, 
że najważniejsze zadanie członka partii w 
obecnym okresie, to jak najbardziej aktyw­
ny udział w kampanii wyborczej. Zdają oni 
sobie sprawę, że prawidłowe przeprowa­
dzenie tej kampanii, przy czynnym udziale 
szerokich mas wyborców, przyczyni się do 
dalszego wzrostu świadomości ludzi pracy, 
zbliży ludność do rad, a w rezultacie przy 
niesie dalsze wzmocnienie naszego państwa 
ludowego i jedności naszego narodu w 
szeregach Frontu Narodowego,

* * *
I EST w TOR-ze 3 kandydatów na rad- 

nych: St. Dubas, J. Teliga i A. Pacyna. 
Wysunęła ich załoga na ogólnozakłado­
wym zebraniu. Obecnie rozpoczęli już oni 
w obwodach, w których mieszkają, spotka­
nia z ludnością. Ludzie pracy mieszkający 
przy ulicach Dzierżyńskiego, Hibnera i oko 
licznych, chcą dokładnie poznać swych 
przyszłych radnych, dowiedzieć s'ę o per­
spektywach rozwoju Koszalina. Kandydaci 
na radnych rozmawiają z wyborcami. Do­
brze byłoby, żeby i kierownictwo orgnizacji 
partyjnej w TOR-ze porozmawiało z kandy­
datami, spytało jak udają się zebrania, ja­
kie mają trudności.

* * w
r\ ZIESIĘCIU TOR-owskich agitatorów skle 

rowano do pomocy Obwodowemu Ko­
mitetowi Frontu Narodowego Nr 8 na Ro- 
kossowie - czyli w najbardziej oddalonej od 
zakładu dzielnicy miasta. Utrudnia to im 
pracę, niemniej każdego popołudnia zja­
wiają się oni w szkole nr 3 - siedzibie ko­
mitetu, aby otrzymać tam nowe zadania, 
Początkowo zdarzało się, że nikogo w ko­
mitecie nie zastawali i odchodzili z niczym,

sno wychodzi, że powiat 
szczecinecki winien jest pań­
stwu jeszcze kilkaset tonn zbo 
ża, na które czekają robotni­
cy w miastach, że w ostatnim 
czasie bywają w powiecie 
szczecineckim dnie, w których 
do punktów skupu nie wpły­
wa dosłownie ani jeden kilo­
gram zboża.

Żle jest również z dostawa­
mi zboża ze spółdzielni pro­
dukcyjnych. Na około 30 spół 
dzielni objętych w br. obo­
wiązkowymi dostawami zboża 
plan w 100 proc, wykonały za 
ledwie 4. Powołano specjalną 
komisję, której celem było 
rozliczenie z dostaw każdej 
spółdzielni. Zapomniano jed­
nak o drobnostce... o włącze­
niu do tej komisji przedstawi­
cieli POM. I choć komisja 
wzywała do siebie zarządy po 
szczególnych spółdzielni, choć 
nawet była na miejscu w nie­
których spółdzielniach, wiele 
nie zdziałała. A raczej jesz­
cze bardziej uspokoiła towa­
rzyszy z POM-u w Szczecinku 
i Czaplinku, którzy nadal u- 
parcie uważają, że ich obcho­
dzą orki, siewy, wykopki itd., 
ale nie dostawy. Tym, to niech 
się już powiat zajmuje.

Duże zaległości ma powiat 
szczecinecki także w wykona­
niu obowiązkowych dostaw 
ziemniaków, żywca i mleka. 
Wykopki ziemniaków we 
wszystkich gminach już daw­
no ukończono, termin dostaw 
minął każdemu chłopu i każ­
dej spółdzielni produkcyjnej, 
a plan dostaw wykonano do­
tychczas w około 70 proc. Trze 
ba jasno powiedzieć towarzy­
szom z powiatu szczecineckie­
go, że jeśli nie skupią ziem­
niaków teraz, to bardzo trud 
no pójdzie skup, bo śniegi i 
mrozy bliskie. Obowiązkowe 
dostawy w pow. szczecineckim 
nie będą przebiegały lepiej, 
jeśli nadal będą towarzysze 
pracować obecnymi metodami, 
które można nazwać z całą 
pewnością „metodami pobła­
żania". Że pobłażają zaś, 
świadczy najlepiej fakt, iż w 
całym powiecie sporządzono 
dotychczas aż... 6 wniosków (w 
tym 4 niecelne) o ukaranie 
złośliwie opornych.

Nie można powiedzieć, aby 
sprawą obowiązkowych do­
staw w powiecie szczecinec­
kim nie zajmował się KP par-

Gdyby któ goś z przewod­
niczących prezydiów GRN w 
powiecie szczecineckim spytać 
teraz o obowiązkowe dostawy 
zboża, na przykład przewodni­
czącego GRN w Barwicach, 
ten zrobiłby najpierw zdziwio 
ną minę, obejrzałby pytają­
cego od stóp do głów, powtó­
rzył pytanie: „O co wam cho 
dzi? O dostawy?", a po upew­
nieniu się, że rzeczywiście o 
dostawy, odpowiedziałby z wy 
rzutem:

— No też, towarzyszu... My 
tu mamy pełne ręce roboty 
z wyborami, a wy pytacie 
o dostawy.

W końcu jednak, gdyby py­
tający domagał się uparcie bar 
dziej sprecyzowanej odpowie­
dzi, usłyszałby taką mniej 
więcej replikę:

— Ano, z dostawami kiep­
sko.

Z dostawami zboża źle jest 
niemal w całym szczecineckim 
powiecie. Tyle już powiatów 
w województwie i kraju wy­
konało i przekroczyło 90 proc, 
planu, Szczecinkowi zaś dale­
ko jeszcze do tej cyfry. Do 
wyjątków należą tu gminy, 
które plan obowiązkowych do­
staw zboża wykonały w 90 
proc., Barwice zalegają jesz­
cze 303 tonny. Okonek wi­
nien państwu 142 tonny, Szcze­
cinek 250 tonn, Kluczewo plan 
wykonało dotychczas w 74 
proc., Krąg w 86 proc... Jed­
nym słowem z dostawami zbo 
ża jest niedobrze. Termin 
wykonania planów minął już 
dawno.

na wiatr, zrealizuje je także tow. Dąbek, bo 
o tym świadczy jego dotychczasowa praca 
(choć zobowiązanie podjął niełatwe - wy­
remontować ponad plan 50 silników).

* * *
| EŹELI partia wymaga, aby każda or- 
J ganizacja podstawowa rozwinęła w wa 

żnym okresie kampanii wyborczej szeroką 
i wszechstronną pracę polityczną i organiza 
cyjną, to słowa te — rozumują towarzysze 
z TOR-u — oznaczają również konieczność 
uaktywnienia działalności ekipy łączności 
ze wsią.

Dotąd - nie ma co ukrywać, było z nią 
słabo, ale po reorganizacji robota ruszy­
ła. W ubiegłą sobotę grupa agitacyjna 
propagandowa z tow. Przybylskim wyjecha­
ła do Będzina, aby zapoznać się z sytuacją 
i konkretnymi potrzebami tamtejszego ak­
tywu. Na tej podstawie opracowano następ­
nie plan pomocy będzińskiemu komitetowi 
Frontu Narodowego.

W tych dniach ekipa znów odwiedzi Bę- 
dz no. Agitatorzy pomogą przeprowadzić spo 
tkania z radnymi itp. Tow. Frank i Piórkow- 
ski przygotowali już kilka „błyskawic" i ga 
zetek ściennych i pomogą zrobić dalsze 
(będą one popularyzowały kandydatów na 
radnych, pokazywały dorobek gromady Bę­
dzino itp.). Towarzysze z grupy techniczno- 
remontowej wezmą udział w remoncie sie­
dziby dla przyszłej gromadzkiej rady, a tak­
że przy dekoracji lokalu wyborczego.

* * *
1 AK już powiedzieliśmy, wększość towa-
J rzyszy z TOR-u aktywnie pracuje w 

kampanii wyborczej. Są jednak i tacy jak 
tow. tow. Wróblewski czy Bzymek, którzy 
słabo wywiązują się z poleceń partyjnych. 
I tym, a także im podobnym, organizacja 
podstawowa w TOR-ze i wszystkie organiza­
cje partyjne w naszych zakładach muszą 
przypomnieć o konieczności przestrzegania 
dyscypliny partyjnej.

Organizacja partyjna w TOR-ze musi wię 
cej niż dotąd uwagi poświęcić kontroli wy­
konywania poleceń i więcej pomagać swym 
członkom, aby lepiej realizowali swe odpo­
wiedzialne zadania w kampanii wyborczej.

(A. Cz.)

ale teraz poprawiło się. Po wspólnym szkole 
niu, które przeszli w komitecie obwodowym, 
tow. Piórkowski, Kosidło i inni włączeni zo 
stali do pracy. Każdy otrzymał pod opiekę 
kilka bloków. Przeprowadzali już rozmowy z 
niektórymi mieszkańcami, przypominają o 
konieczności sprawdzenia spisu wyborców, 
dyżurowali w okręgowej komisji wyborczej.

Zebrań sąsiedzkich jeszcze nie zorganizo 
wano. A już czas na to.

Razem z partyjnymi, aktywny udział w pra 
cach obwodowych komitetów biorą bezpar­
tyjni, ślusarze Szymański i Cebulak, bryga­
dzista Kołodziej, księgowa Głowiankowska, 
kasjerka Ogrodzińska. Czołowy przodownik 
pracy kowal Lutyński pracuje w obwodzie nr 4. 
Równocześnie z działalnością społeczną 
wzmagają swe wysiłki w pracy zawodowej. 
Lutyński np. zrealizował już zobowiązanie 
podjęte na cześć wyborów - wykonał 50 no 
ży do tokarni.

* v •
T OW. Jan Wojtanowski całą niedz’elę 

„przesiedział" — jak mówi - w Obwo­
dowej Komisji przy ul. Morskiej. Zresztą nie 
było to pierwszy raz. Jul kilkakrotnie tow. 
Wojtanowski dyżurował w obwodzie wyjaś- 
n ając wyborcom niejasności i wątpliwości, 
sygnalizując komisji zauważone błędy i uster 
ki w spisach.

W Suchej, w tamtejszym obwodzie pra­
cuje tow. Pochwala z TOR-u, na Osiedlu im, 
Karola Marksa - tow. Leszek Dudek...* A *
\A/ DZIALE Mechanicznym TOR-u pracu- 
’ ’ je się na kilka zmian. Toteż towarzy­

sze z tego działu są poprzez „warunki ob'e 
ktywne" przywiązani do miejsca pracy. Im 
orgańizacja partyjna powierzyła zadania na 
miejscu, — w zakładzie. Są to przeważnie 
ludzie młodzi, jak Pula, Klimowicz, Koza­
czko, Sierpiński.

O ich pracy politycznej najlepiej mówią 
konkretne wyniki produkcyjne. Dział podjął 
zobowiązanie wykonywania planów miesięcz 
nych w 104 proc, oraz obniżenia ilości bra 
ków o 20 proc. Dotychczasowe wyniki wska­
zują, że zobowiązanie zostanie zrelizowane. 
Wykona z pewnością swe zobowiązanie na 
cześć wyborów wielokrotny przodownik pra­
cy Tarkowski, który nigdy nie rzuca słów

— Nie wypłacać. Komisja 
kwestionuje wszystkie dotych­
czasowe wypłaty na higienę 
szkolną. Komisja stwierdza, że 
pieniądze były wypłacane bez 
żadnej kontroli ludziom, któ­
rzy nie wywiązywali się ze 
swych obowiązków. W wielu 
szkołach w Białogardzie dzieci 
nie widziały nigdy swojego le­
karza. Wniosek komisji: 
wstrzymać wypłaty, zaostrzyć 
kontrolę.

I chociaż „zagotowało się" 
po takim postanowieniu komi­
sji w Wydziale Zdrowia Frez. 
PRN w Białogardzie — wnio­
sek wykonano. Bo Komisja 
Służby Zdrowia Woj. RN w 
Koszalinie, w skład której 
wchodzą m. in. Maria Mika i 
Wincenty Szymański — zdo­
była już sobie autorytet i w Wy 
dziale Zdrowia Woj. RN i 
wśród społeczeństwa.

Byli tacy, którzy uważali od 
tąd członków komisji za 
swych osobistych wrogów. Ale 
to ich nie odstraszało. — Tru­
dno — mówił Szymański- — 
Idzie o zdrowie dzieci. Opieka 
lekarska im się należy, czas 
skończyć z dotychczasowym li­
beralizmem.

Dziś Wydział Zdrowia Prez. 
PRN w Białogardzie pilnie 
bada „Książki obecności" le­
karzy w szkołach...

KOMISJA ZAŁATWIA

Do Komisji Zdrowia Woj. 
RN w Koszalinie.

Zwracam się z prośbą o u- 
mieszczenie syna Jana Tobia­
sza w uzdrowisku dla kalek...

...Wieczyńska Janina prosi o 
odebranie rodzicom dziecka, 
które wychowała od maleńkie 
go i które następnie matka za­
brała i źle Je traktuje...

...Proszę o spowodowanie wy 
płacenia ml wynagrodzenia 
przez Wydział Zdrowia Prez. 
PRN za wykonaną pracę w 
dniach...

...Prosimy o zbadanie stanu 
sanitarnego naszego budyn­
ku... i komisja załatwia.

Maria Głuch dostaje skiero­
wanie do sanatorium w Ko­
szalinie. W Przychodni dla



Zrealizowali 
zobowiązania

Załoga nadleśnictwa Drzo- 
nowo melduje o realizacji zo 
bowiązań podjętych dla ucz­
czenia XXXVII rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej. Załoga wykonała w dniu 
31. X. br. czyli na dwa miesią 
ce przed terminem zasadnicze 
plany roczne.

Plany roczne wykonały ró'.v- 
nieź załogi nadleśnictwa Mię­
dzyzdroje i Kłokowo.

Pierwsza Wojewódzka Narada Rybackiego Aktywu ZMP

Spotkała się rybacka młodzież

Kina
KOSZALIN „Nowa Huta" — 

„Gwiazdy muszą płonąć". Seanse 
godz. 16. 13.15 i 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Dygnitarz na tratwie". Seans 
godz. 19. Niedziela, seanse godz. 
10, 17.30 i 19.30.

SŁUPSK — „Żołnierz zwycię­
stwa" I seria. W niedzielę: „Zol 
nlerz zwycięstwa" II seria. Sean­
se godz. 10, 10 t 20.

BIAŁOGARD — „Niedaleko war 
azawy".

SZCZECINEK — „Pod gwiazdą 
ftygUską".

SŁAWNO — „Sługa dwóch pa­
pów".

WAŁCZ — „Uczta Baltazara".
USTKA — „Przygoda na Marlen 

sztacie".
DARŁOWO — „Ambicje młodo­

ści".
DRAWSKO — „Płomienne ser­

ca".
KOŁOBRZEG — „Wiosna w Mo 

tkwię".
BITÓW — „Dygnitarz na tra­

twie".
MIASTKO — „Skanderbeg".
CZAPLINEK — „Kobieta do­

trzymuje słowa".
CZŁUCHÓW — „Młodość Chopl 

na".
ZŁOTOW — „Królowa balu".
ZŁOCIENIEC — „Jedenastka z 

naszej ulicy".
ŚWIDWIN — „Pościg".

Teatr
Dziś 1 Jutro po raz ostatni Pań­

stwowy Teatr Współczesny ze 
Szczecina wystawia w WDK w 
Koszalinie komedlo-farsę Z. 
Skowrońskiego i J. słotwlńsklego 
„Imieniny Pana Dyrektora".

Początek przedstawienia o godz. 
19.15.

Radio
PROGRAM I

23 listopad 1934 r. (poniedziałek) 
Wiadomości: 3.05 . 6.00, 7.00, 7.40, 

12.04. 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Aud. dla wsi. 5.23 Muzyka. 

B.48 Gimnastyka. 6.13 Pieśni i tań­
ce ludowe. 6.33 Kalendarz. 6.40 Mu 
zyka. 7.15 Koncert. 7.45 Radiowy 
kurs Języka rosyjskiego — lek­
cja 11. 8.05 Muzyka operowa. 9.00 
Dla klas VI i VII. 9.30 Zespoły i 
soliści. 10.05 Muzyka. 10.30 Kon­
cert solistów. 11.00 Dla klas II. 
11.25 Przegląd prasy stołecznej. 
11.30 Muzyka 1 aktualności. 12.20 
„Na swojską nutę". 12.40 Dla wy 
chowawczyft przedszkoli. 12.43

Finaliści pucharu 
wojewódzkiego 
przygotowują 
się do I rundy 
rozgrywek 
centralnych

Jut w dniu jutrzejszym na­
sze najlepsze zespoły pucha­
rowe — Spójnia Drawsko i 
LZS Graplce wystąpią w I 
rundzie rozgrywek central­
nych o Puchar Polskt. Prze­
ciwnicy, jak już podawaliśmy 
— nie będą łatwi do pokona­
nia. Wiedzą o tym nasi piłka­
rze, toteż pieczołowicie przy 
gotowują się do tych wystę­
pów.

LZS-owcy z Grapie od kilku 
dni przebywają na zgrupowa­
niu szkolenio­
wym, szlifując 
formę do spotka 
nla z gorzowską 
Unią. W czwar­
tek stoczyli oni 

sparrlngowy 
mecz ze swymi 
imiennikami ze 
Słupska, wygry­
wając wysoko 
5:1. Zwycięzcy 
na tle słabego
przeciwnika wypadli dobrze. 
Widać, że nie tracili czasu po 
zdobyciu Pucharu Wojewódz­
kiego 1 sumiennie pracują nad 
uzyskaniem jak najlepszej 
formy.

Również w Drawsku wre In­
tensywna praca. Goleniowski 
przeciwnik jest przecież sil­
nym zespołem, mającym na 
swym koncie niejeden sukces 
ze znanymi Jedenastkami.

Na marginesie spotkania w 
Słupsku, trzeba zaznaczyć, że 
spotkanie to nie odbędzie się 
na stadionie Kolejarza, lecz na 
boisku Gwardii. Mecz ten roz- 
pocznie się o godz. 11-eJ.

winni skorzystać miejscowi 
szachiści A-klasowego Kole 
jarza, których zespół niewąt 
pliwie będzie uczestniczył 
w walce o prymat.

taneczny. Np. w sobotę — od­
powiada Barbara Wiecheć, na 
skutek sztormowej pogody 
kutry naszej bazy nie mogły 
wyjść na łowiska. Zorganizo­
waliśmy więc dla rybaków 
wieczornicę, podczas której 
tańce, pieśni i wiersze dedy­
kowane były poszczególnym 
rybakom. W końcu zwróciła 
się do młodzieży „Korabia1* 
z apelem, by ta szybko zor­
ganizowała własne zespoły 
świetlicowe i współzawodni­
czyła z Darłowem, który ze­
spół da więcej występów dla 
wsi. ZMP-owcy Darłowa 
przyjadą ze swoim zespołem 
świetlicowym do Ustki i po­
mogą tu w zorganizowaniu ży 
cia świetlicowego.

Poważnym brakiem dysku­
sji było zupełne pominięcie 
spraw związanych z przygoto 
waniem młodzieży do II Zjaz­
du ZMP. Nic nie mówiono o 
podejmowaniu i realizacji 
przędzjazdowych zobowiązań.

Żle się stało, że na dysku­
sję nie zdążyła przyjechać 
młodzież kołobrzeskiej „Bar­
ki". Niewątpliwie wzbogaci­
łaby ją o swoje doświadcze­
nie i nauczyła by się dużo od 
kolegów z Darłowa i Ustki.

Wyniki dyskusji winny bvć 
alarmującym sygnałem dla 
ZW ZMP. Młodzież słusznie 
krytykowała dotychczasowy 
brak opieki i jakiegokolwiek 
zainteresowania się jej ży­
ciem i trudnościami ze stro­
ny Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP. Warto również, by ZW 
ZMP zastanowił się nad mo­
żliwością wyznaczenia odpo­
wiedzialnego pracownika dla 
pracy z kołami- ZMP w ba­
zach rybackich.

Zebrani postanowili czę­
ściej organizować wspólne na­
rady celem wymiany do­
świadczeń. Uchwalono szereg 
słusznych wniosków, których 
realizacja przyczyni się do o- 
żywienia pracy w kołach 
ZMP.

Po zakończeniu narady I 
wspólnym obiedzie ZMP-owcy 
bratnich baz bawili się weso­
ło na zabawie zorganizowanej 
W usteckim „Domu Rybaka".

(W)

Przypominamy
...działaczom sekcji piłki 

nożnej, że Prezydium SPN 
WKKF w związku z przy­
gotowaniami do wyborów 
do rad narodowych, przeto 
żyło termin walnego zebra 
nia sekcji na 12 grudnia 

br. Przypominamy rów­
nież, że należy nadsyłać 
do sekcji sprawozdania z 
całorocznej działalności. Z 
tego obowiązku jeszcze wie 
le kół się nie wywiązało 
mimo, że termin już daw­
no minął.

Pierwsze kartki biografii Kazimierza 
Sosnkowskiego sq bliźniaczo podobne do 
historii całej owej grupy wykolejeńców, 
których skupił wokół siebie Józef Pił­
sudski w Galicji, w latach poprzedza­
jących wybuch pierwszej wojny świato­
wej.

„Juź ciężko było ze studiami w dzie­
ciństwie — pisze anonimowy, lecz nie­
wątpliwie nieźle z faktami obeznany 
biograf Sosnkowskiego w broszurze kon­
spiracyjnej pt. „Zastępca Rydza", opu­
blikowanej w Polsce w roku 1940. -i Tru­
dno było skończyć gimnazjum w kraju 
i w dalekim Petersburgu..."

Nie sqdźcie, źe wchodziły w grę ja­
kieś przeszkody natury politycznej. Bynaj 
mniej. Kazimierz Sosnkowski żywił, po pro 
stu wstręt do książki i to mu juź pozo­
stało na całe życie. Jakoś się jednak 
przez szkolę przeszwarcowat,

„Po uzyskaniu matury - ciągnie bio­
graf - 20-letni Kazimierz Sosnkowski 
przybywa do Lwowa, gdzie zapisuje się 
na politechnikę, na której przez długie 
lata pozostaje żelaznym studentem, nie 
kończąc jej nigdy... Kazio Sosnkowski za­
miast chodzić na wykłady przesiaduje w 
kawiarniach i tam robi politykę..."

•) „Pamiętniki generała Rj-baka”, 
„Czytelnik". 1953 r.

Sosnkowski natrafił tu na niejakie o- 
pory, ale potrafił je rozwiązać w spo­
sób nader pomysłowy. Cytujemy bro­
szurę:

„W rekordowo krótkim czasie otrzy­
muje rozwód, a pierwszą żonę, by nie 
przeszkadzała podczas ślubu, usłużni 
koledzy legionowi zamykają do domu 
wariatów. Po pewnym czasie wypuszczo­
no ją ze szpitala jako osobę kompletnie 
zdrową. Po kilku latach umarła w nę­
dzy".

Drugie małżeństwo generała-ministra 
okazało się nader intratne. Nie tyle 
zresztą ze względu na nową żonę, ile 
ze względu na nieprzeciętnie bystrą i 
obrotną teściową, niejaką panią Żukow­
ską.

„W tym czasie - kontynuuje broszu­
ra - legioniści z I Brygady zaczęli robić 
bajeczne fortuny, w myśl głoszonej za­
sady, że „Polska nie za darmo nam się 
dostała". Dobre interesy można było 
robić, jeśli się tylko miało odpowiednią 
protekcję".

Tego oczywiście panu ministrowi nie 
brakło i oto stał się nagle posiadaczem 
ogromnego majątku ziemskiego Porażyn 
w Poznańskiem, po księciu Sachsen- 
Meiningen. Jak się tego dorobił, mówi 
broszura:

„Znalazł się niejaki pan SzczerbińskI, 
który zaproponował panu generałowi 
spółkę: kupno majątku w Poznańskiem 
bez wyłożenia grosza".

I tu właśnie występuje teściowa. Ona 
to bowiem wynalazła owego pana Szczer 
bińskiego i ułożyła cały schemat trans­
akcji.

(Ciąg dalszy nastąpi)

nym nam dobrze z pamiętników gene­
rała Józefa Rybaka *).

Kazimierz Sosnkowski znalazł się, o- 
czywiście w szeregach „legionów" Pił­
sudskiego i tu pełnił funkcje szefa szta­
bu I Brygady. O jego przewagach wo­
jennych mówi cytowana broszura krótko:

„Służba w Legionach dla Kazimierza 
Sosnkowskiego... była raczej sielanką. 
Wiadomo, że nie zaznał on tam trudów 
żołnierskich".

„Kariera bajeczna" zaczyna się do­
piero po pierwszej wojnie. Wraz z całą 
„legionową sitwą" dostaje się teraz 
Sosnkowski na szczyty aparatu państwo­
wego. Zostaje generałem, obejmuje sta­
nowisko wiceministra spraw wojskowych. 
I wtedy zaczyna przejawiać cechę cha­
rakteru, która jedna mu osobliwy przy­
domek „Hamleta", Pisze o tym cyto­
wana broszura:

„Opowiadali nieraz jego koledzy, że 
przy ważniejszych decyzjach kładł się do 
łóżka, pozwalając innym decydować za 
siebie. Ta choroba woli dala mu w na­
stępstwie przydomek „Hamleta",

A jedną z takich ucieczek do łóżka — 
przypłaci później gniewem i niełaską 
Piłsudskiego. Ale to będzie dopiero za 
lat kilka. Tymczasem pnie się wyżej w 
hierarchii i w roku 1921 zostaje mini­
strem spraw wojskowych. Teraz nastę­
puje w jego życiu moment, który przeżył 
każdy z jego przyjaciół, osiągnąwszy od­
powiedni szczebel kariery: nazywało się 
to „zmianą żon", której dokonywali sa­
nacyjni dygnitarze, gdy im dotychczaso­
we małżeństwo, zawarte w czasach, 
kiedy się jeszcze o dostojnościach nie 
śniło, zaczynało utrudniać dalsze wspi­
nanie się ku górze, a przede wszystkim 
ku... forsie.

Aud. dla wal. 13.00 Przerwa. 15.30 
Dla dzieci słuch. pt. „Bliżej 
gwiazd". 16.03 Muzyka polska. 
16.50 „Gazownia na oborniku" 
pog. 17.00 Aud. aktualna. 17.20 Dla 
kobiet. 17.30 Koncert. 17.55 Muzy­
ka taneczna. 18.20 „Na młodzieżo­
wej antenie". 18.50 Felieton lite­
racki. 19.00 Fragmenty z oper We 
bera 1 Lortzlnga. 19.50 Aud. dla 
wsi. 20.30 „Płody edukacji" korne 
dla Lwa Tołstoja, 22.30 Muzyka.

Plan roczny 
postanowili wykonać 

15 dni 
przed terminem 
Ludzie pracy Ziemi Kosza­

lińskiej, pragnąc uczcić wy­
bory do rad narodowych, po­
dejmują zobowiązania lepszej 
i wydajnej pracy.

Tak na przykład załoga W o 
jewódzkiej Zbiornicy Przemy 
slowycli Surowców Wtórnych 
w Koszalinie zobowiązała się 
przyspieszyć wykonania pla­
nu rocznego o 15 dni.

Postanowiono też przeszko­
lić nowych pracowników w 
niedawno otwartej placówce 
w Słupsku.

Sekcja organizacji skupu zo 
■bowiązała się plan skupu za 
rok 1954 (w sektorze państwo­
wym) zrealizować do dnia 21 
bm. w 101 proc., a zadania 
planowe na IV kwartał wy­
konać przed terminem.

Główny księgowy postano­
wił złożyć przed terminem bi 
lans roczny za rok 1954 w 
Centralnym Zarządzie PSW.

W sobotę, 20 
bm. rozpoczęła 
się w Darłowie 
wielka impreza 
szachowa. Jest 
nią I ogólnopol 
ska spartakiada 
szachowa państ 
wowycb przed­
siębiorstw rybo 
łówstwa mor­
skiego. Organi­
zatorem zawodów z ramie­
nia Centr. Zarządu Rybo­
łówstwa Morskiego jest dar 
łowski Kolejarz i PPiUR 
„Kuter".

Spartakiada trwać będzie 
dwa dni. Podczas rozgry­
wek przy szachownicach wy 
stąpią najlepsi zawodnicy 
rybołówstwa morskiego z ca 
łego wybrzeża. 30 szachi­
stów w 10 zespołach będzie 
walczyło o zaszczytne pierw 
sze miejsce i nagrodę prze­
chodnią CZ Rybołówstwa 
Morskiego.

Impreza ta powinna przy 
czynić się do dalszego wzro 
stu zainteresowania szacha­
mi ze strony społeczeństwa 
miasta Darłowa. Dużo po-

Wielka impreza szachowa 
w DarłowieCzynsz — organizacja partyj­

na obowiązana jest więcej in 
teresować się pracą ZMP, a 
my, młodzi pomocnicy partii 
nie czekając na wezwanie 
powinniśmy częściej odwie­
dzać sekretarza organizacji 
partyjnej i sami domagać się 
wyznaczania nam odpowie­
dzialnych zadań. Musimy 
większą opieką otoczyć ryba­
ków i zapewnić im odpowie d 
nie rozrywki świetlicowe w 
dniach, kiedy nie wyjeżdżają 
na połowy. Wieczory zimowe 
są długie... trzeba je jakoś 
wypełnić, bo gdy brak jest 
życia świetlicowego młodzież 
szuka rozrywki w grze w kar­
ty i piciu wódki.

Rybak Marian Cegła pokazał 
na swoim przykładzie jak 
brak zajęć świetlicowych i 
ćwiczeń sportowych w dni 
sztormowe wpływa demorali­
zująco na młodzież. Okresy 
sztormowe przeszkadzające 
nam w realizacji planów poło 
wowych powinny być wyko­
rzystane dla wyrabiania tę­
żyzny fizycznej, która nam ry 
bakom jest szczególnie po­
trzebna. Następnie Marian 
Cegła zwrócił się do wszyst­
kich motorzystów kutrowych, 
aby zdawali zużytą oliwę, co 
będzie mieć poważny wpływ 
na obniżkę, kosztów włas­
nych w przedsiębiorstwach.

Kazimierz Jermakowicz, 
przodujący szyper „Korabia" 
zwrócił się do koleżanek za­
trudnionych w sieciami, by 
do nowych sieci nie używały 
starych lin „Herkules", które 
w okresie jesiennych sztor­
mów są za słabe i dlatego 
zwiększa się procent podar­
tych sieci. Z kolei prosił dy­
rekcję, ażeby wystarała się 
o zainstalowanie boi świetlnej 
na odległym łowisku „Rynny 
Słupskiej", która pozwoli ku 
trom po całonocnym sztormo­
waniu określić właściwą pozy 
cję i wpłynie na zwiększenie 
wydajności połowów.

Barbara Wiecheć z darłow- 
skiego „Kutra" podzieliła się 
z młodzieżą „Korabia" do­
świadczeniami w organlzowa 
niu życia świetlicowego. 
ZMP-owcy Darłowa posiada­
ją już dwa amatorskie zespo 
ły dramatyczne, chór i zespól

W niedzielę, 14 listopada 
br. odbyła się w PPiUR „Ko­
rab" w Ustce, Pierwsza Wo­
jewódzka Narada Rybackiego 
Aktywu ZMP. Wzięło w niej 
udział ponad 100 chłopców i 
dziewcząt z baz rybackich ko 
Szalińskiego wybrzeża.

Narada miała na celu na­
wiązanie ścisłej współpracy 
między kołami ZMP w bazach 
rybackich woj. koszalińskie­
go, omówienie zadań jakie 
mają koła do spełnienia przed 
II Zjazdem ZMP, wymiany 
doświadczeń w rozwoju pracy 
kulturalno-oświatowej i spor­
tu w okresie jesienno-zimo­
wym.

Najwięcej miejsca poświęca 
li dyskutanci sprawom pro­
dukcyjnym i konieczności oży 
wienia życia kulturalno-oświa 
towego i sportowego w okre­
sie jesienno-zimowym, niedo 
statecznej opiece nad kolami 
ze strony ZW ZMP. Wskazy 
wali też na brak współpracy 
z organizacją partyjną, radą 
zakładową i dyrekcją.

ZMP-owiec Jerzy Czynsz 
zwrócił m. in. uwagę na nie­
dostateczne zainteresowanie 
się organizacji partyjnej pra­
cą ZMP. Od roku egzekuty­
wa podstawowej organizacji 
partyjnej nie omawiała na 
swych posiedzeniach pracy 
ZMP, a członkowie organiza­
cji ZMP-owskiej nie zwraca­
li się do sekretarza o pomoc 
w rozwiązywaniu trudności. 
Niedostateczna była również 
współpraca zarządu koła 
ZMP z radą zakładową i dy­
rekcją. Stan ten musi ulec 
szybkiej zmianie — mówił

Dodaj'my, że lokal, gdzie ów żelazny 
student przesiadywał najchętniej, nazy­
wał się - jak przypomina Konrad Wrzos 
w swym panegiryku o „Piłsudskim i pił- 
sudczykach" - „Kawiarnia Amerykań­
ska"...

„Przystojny podówczas młodzieniec, a 
bardzo też wymowny, wpada w oko Pił­
sudskiemu, który w następstwie mianuje 
go swym szefem sztabu".

Pierwsze spotkanie odbyło się właśnie 
w „Amerykańskiej".

Zanim jednak Sosnkowski uzyskał ty­
tuł „szefa", pod którym znany był w ko­
łach piłsudczyków przez lata następne, 
zawarł pewną znajomość, która miała 
decydujący wpływ na jego karierę. Było 
to wtedy, gdy założył we Lwowie tzw. 
„Związek Walki Czynnej", z którego po­
tem wyrosła organizacja „Strzelców".

Bardzo się ta robotą Interesowała ko­
mórka austriackiego sztabu, określana 
mianem H. K. - Stelle (Haupt-Kund- 
schaft-Stelle — czyli po prostu oddział 
wywiadowczy). Kierownikiem H. K.-Stelle 
we Lwowie był niejaki kapitan Iszkow- 
ski. blisko zaprzyjaźniony zo swym kra­
kowskim odpowiednikiem, kapitanem Ry­
bakiem. Otóż pewnego dnia kapitan Ry­
bak zwrócił uwagę swego kolegi we 
Lwowie na osobę Kazimierza Sosnkow­
skiego. Znał go był bowiem z opowia­
dań swych dwóch konfidentów, ozna­
czonych w kartotece H. K.-Stelle Kra­
ków, jako „Stefan Nr 1" I „Stefan Nr 2”. 
Prawdziwe imiona i nazwiska dwóch 
„Stefanów" brzmiały: Józef Piłsudski i 
Walery Sławek.

Kapitan Iszkowskl niezwłocznie poszedł 
za wskazówkami kapitana Rybaka I Ka­
zimierz Sosnkowski wciągnięty został 
z kolei do lwowskiej kartoteki wścibskiej 
instytucji wojskowej C. K. - armii. Od­
tąd losy jego potoczyły się torem, zna-
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Plakat wyborczy: „Rady Narodowe — władza ludu dla 
debra ludu" — autor S. Wielgus.

(Foto — CAP)

WŁADZA

ładza — (o my wszyscy
— ... Teraz władza ludowa 

— referuje Dyba jako prze­
wodniczący Gromadzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego — 
będzie nam jeszcze bliższa 
—• rada gromadzka pozwoli 
nam jeszcze bardziej zwięk­
szyć swój udział w gospodaro­
waniu naszą kochaną ojczyz­
ną. Do rady wybierzemy naj­
lepszych ludzi, tych, którzy kie 
dyś poniewierani przez obcą, 
wrogą władzę, dzisiaj godnie 
noszą miano obywateli Polski 
Ludowej...

Padają kandydatury na rad 
nych.

... Józef Sieg, dobry, przodu 
jący gospodarz, członek ZSL. 
Kiedyś nie marzył nawet o ja­
kiejkolwiek aktywności. Po 
wyzwoleniu został sołtysem, 
dobrze kierował sprawami gro 
mady, teraz będzie jej rad­
nym.

... Marta Sieg wyrosła na 
żarliwą aktywistkę partyjną, z 
zaufaniem wysuwają ją pra­
cujący chłopi. Wierzą, że do­
brze będzie reprezentować ich 
interesy.

... Andrzej Bednarek ma 
wątpliwości, czy podoła. Więk 
szość życia.przeszła mu prze­
cież na ciężkiej harówce w o- 
borze „Kronprinza". Ale teraz 
jest przecież przodownikiem 
PGR. Umie się troszczyć o 
PGR-owski dobytek, nauczy 
się troszczyć o sprawy całej 
gromady...

clej dalsze dzieje Stawnlcy i 
całej złotowskiej ziemi.

Powędrował też do obozu 
koncentracyjnego nauczyciel 
Henryk Dyba. Za to, że ośmie­
lił się uczyć dzieci słowa — 
Polska.

Pierwsze trudne warunki

demagogicznych zapewnień, W 
równocześnie dławił bezlito­
śnie każdy odruch postępu 1 
wolności przy pomocy swych 
zbójeckich bojówek.

Obiecywał skończyć z ko­
munistami, a z Polaków i in­
nych — „niższych narodowo­
ści" uczynić niemieckich nie­
wolników. Nazywał się Adolf 
Hitler.

Na początku nikt nie mógł 
tego zrozumieć — opowiadają 
mieszkańcy Stawnicy — mó­
wiono i pisano o przyjaźni 
Hitlera z rządem Polski, a nas 
Polaków poniewierano coraz 
bardziej. Gdy Góring jeździł 
do Warszawy, na Stawnicę i 
inne polskie wsie napadały hi­
tlerowskie bojówki.

Weżcie np. sprawę polskiej 
szkoły — mówi nauczyciel 
Dyba — owszem szkoła pol­
ska powstała, na to było ze­
zwolenie. Ale robotnik, który 
postał dziecko do polskiej szko 
ły, tracił z miejsca dodatek 
— Kinderhilfe. — A kiedy i 
to nie pomagało i nasi rodacy 
rezygnowali z tych pieniędzy, 
zaczęły się napady na szkoły.

Szkołę w Stawnicy napada­
no i demolowano trzy razy. 
Na próżno odwoływałem się 
do władz: Kreisschulrata Lig- 
mana, czy samego landrata 
Reinke. Traktowali nas jako 
ludzi niższej kategorii. Wszel­
kie skargi zbywali milczeniem.

Teraz już „Die Grenzmark" 
nie musiała się niepokoić o 
wyniki wyborów w Stawnicy. 
Wybory do Reichstagu oraz 
do Landratsbeigeordnete odby 
wały się według niezawodnej 
faszystowskiej recepty.

Przed wyborami wzmagali 
zawsze terror — opowiadają 
ludzie — po wsiach jeździł 
żandarm gestapowiec Jankę. 
Ludzie drżeli na sam widok 
jego samochodu.

Na listę hitlerowską można 
było glosować „ja“ (tak) albo 
„nein" (nie). Głosowanie było 
tajne, ale mimo to zawsze 
ci, co oddawali kopertę z kart­
ką „nein" szybko dostawali

„Starostwo w Złotowie prze 
słało dnia 3 maja 1939 roku 
rodakom naszym: Józefowi 
Malinowskiemu, Feliksowi Bo­
ryczce, zam. w Stawnicy oraz 
zmarłemu 5 marca Wojciecho­
wi Boryczce pisma rozkazuj ą-

Było coraz gorzej — opowia 
dają chłopi Stawnicy, a w o- 
czach płonie im gniew — po­
niewierali nami, napadali na 
świetlicę, a nawet sklepy czy 
gospodarstwa i wysiedlali z 
ojcowizny. Nie dali spokoju 
nawet umarłym.

się do więzienia lub obozu.
Jeden z niemieckich komu­

nistów z Westfalii. Kipper, 
ostrzegł Polaków, że hitlerow­
cy przed wyborami robią nu­
merowaną listę podejrzanych.

Taką listę miał przed sobą 
siedzący przy urnie hitlero-

łego narodu, jednym z lepiej 
gospodarujących PGR. Kierów 
nikiem jego został wysiedlony 
kiedyś z ojcowizny Boryczko.

Ludność rodzima stała się 
gospodarzem swego terenu — 
ci ludzie, wczoraj poniewiera­
ni, zasiadali teraz w radach 
narodowych, urzędach. W ra­
dzie powiatowej w Złotowie — 
mówią — jest teraz wielu 
miejscowych ludzi — ot, choć­
by taki Jaroszczyl: — jest za­
stępcą kierownika wydziału o- 
światy.

— Co tam — wtrąca ktoś — 
nawet do Wojewódzkiej Rady 
kandyduje Klara Oldenburg

wiec. Równocześnie pod sto­
łem miał odpowiedni zestaw 
posmarowanych tuszem nume­
rów. Gdy do stołu podchodził 
z kopertą np. „podejrzany 
nr 15", hitlerowiec odbijał nu

palcach „15". a potem brał 
od glosującego kopertę, która 
wędrowała do urny oznaczona 
odciśniętym numerem. Potem 
łatwo już było ustalić jak glo 
sowali „podejrzani".

— Nie myślcie, że od razu by 
ło łatwo, gdy wreszcie przy­
szła Polska — zastrzegają się 
rozmówcy. Ot, trafiali się i ta­
cy, co przybywali tu wzboga­
cić się naszą krzywdą, którzy 
nas nie rozumieli, nie wie­
dzieli, jak nam było ciężko iść 
do tej Polski. Ale widzieliśmy, 
że ta nowa polska władza nas 
szanuje i poważa.

Przyjechał do nas sekre­
tarz komitetu powiatowego 
partii. Nie puszył się jak daw­
ni urzędnicy, nie straszył ni­
kogo. Z każdym pogadał jak z 
człowiekiem — wypytał o po­
trzeby i troski. Miał do nas 
cierpliwość, bo to jeszcze wte­
dy nie każdy miał odwagę ga­
dać.

Przeszedł np. do najuboższej

T dlatego burżuazja niemie­
cka, właściciele fabryk w Zło­
towie, Tarnówce czy Krajen­
ce, junkrowie władający og­
romnymi majątkami ziemski­
mi, coraz bardziej liczyli na 
człowieka, który od lat omo- 
tywal naród siecią obietnic,

części wsi, zamieszkałej od 
dawna tylko przez Polaków — 
Niemcy nazywali ją pogardli­
wie „kleine Warschau". Wieś 
zelektryfikowana, a tu światła 
brak — zdziwił się. Zapisał w 
notesie. I dziś „kleine War­
schau" ma już światło elek­
tryczne...

Wrócił z obozu nauczyciel 
Henryk Dyba.

— Wezwano mnie do Zło­
towa, wróciłem stamtąd z ra­
dosną wiadomością, że urucha­
miamy szkołę, nie tak jak 
przedtem 2-kIasową, ale czte­
roklasową. A potem, kto wie 
— zrobimy i 7 klas.

Wielki majątek kronprinza 
Leopolda Hohenzollerna, w 
którym rządzili niemieccy 
rządcy, stał się własnością ca-

szek Betański z Werska, Piotr 
Piesała z Rudni, Kazimierz 
Donimirski z Małych Ramz, 
Zbigniew Donimirski z Wa­
plewa...

Nazwiska wysiedlonych, a- 
resztowanych, fakty napadów 
j gwałtów znaczą coraz obfi-

Zaczęli opowiadać o tym 
jak było dawniej: o złotow­
skim landracie Reinke, ge­
stapowcu Jankę, o napadach 
hitlerowskich bojówek na 
szkołę i wypędzaniu Polaków 
z ojcowizny.

Długoletni nauczyciel polski 
— dziś kierownik szkoły w 
Stawnicy — tow. Henryk Dy 
ba mówił również o ucisku po 
litycznym i administracyjnym, 
o bezlitosnej germanizacji. 
Pieczołowicie przez niego prze 
chowywane gazety i doku­
menty potwierdzały przyta­
czane fakty...

Z opowiadań stawnickichi 
chłopów, z gazet i dokumen­
tów tow. Dyby urastał obraz 
dziejów polskiej Stawnicy i 
całej tej ziemi, nad którą przez 
tyle lat trwała noc obcej, wro 
giej władzy. Noc — której 
cień pozostał do dziś w oczach 
starego, spotkanego po drodze 
chłopa

— ze spółdzielni w Droly- 
skach Wielkich, to blisko nas, 
kolo Zakrzewa.

Piątka — nauczyciela z Ka­
mienia, odznaczono Złotym 
Krzyżem Zasługi, S Albin Ci­
chy jest przodującym bryga­
dzistą — jeździł na Świttlpwy 
Festiwal do Budapesztu. Tei\? 
wybrali go do władz Komitetu 
Wojewódzkiego partii, kto 
by to dawniej pomyślał, syn 
polskiego fornala, pasący u 
junkra bydło...

Dostajemy kredyty na ro­
zwój hodowli, na lepszą go­
spodarkę.

Dzięki temu mogliśmy się ’.a 
brać do melioracji. Podnieśliś­
my wydajność naszych łąk. I 
dostaliśmy dyplom.

Rzeczywiście, dyplom za me 
liorację zdobi świetlicę gro­
mady Stawnica.

Nadchodziła pora zebrania 
gromadzkiego.

ce wymienionym opuszczenie 
swych siedzib w przeciągu 
30 dni i zabraniające im na 
zawsze przebywanie na zie­
miach ojczystych...

...Otrzymali też wydalenie 
Marcin Zdrenka z Zakrzewa, 
Jan Jaśka z Zakrzewa, Jan 
Gracz z Wiśniewki, Franci-

Nieboszczyk otrzymuje nakaz

JO — wydusił wreszcie z 
siebie stary — my tu w 
Stawnicy som od dawna. 

To nasza ojcowizna.
Ale nic więcej nie chciał po 

wiedzieć. Nieufnie spoglądał 
na nas i nasz samochód, który 
jak to zwykle na wsi otoczył 
tłum ciekawych dzieciaków.

W spojrzeniu jego szarych, 
wyblakłych oczu czaił się ta­
jony lęk i obawa. Jakiś dziw- 
py, niezrozumiały cień.

Staliśmy na środku wsi nie 
bardzo wiedząc do kogo się 
teraz zwrócić. Nie rozumieli­
śmy powodów postępowania 
starego — jego uporczywego 
milczenia i niespokojnych spój 
rżeń.

Ale inni, młodsi mieszkańcy 
Stawnicy — sołtys Sieg, Prań 
ke, Rosental okazali się roz- 
mowniejsi, bardziej skłonni 
do wyjaśnień.

— Ten stary, towarzyszu, 
przeląkł się widoku waszego 
samochodu. Myślał, że to ja­
kaś władza...

Nie rozumieliśmy dlaczego 
Btary miałby się bać władzy.

— Jest u nas kilku takich 
starych ludzi, którym jeszcze 
trudno zrozumieć, że jest te­
raz zupełnie inaczej niż daw­
niej.

My, młodzi—rozumiemy już 
dobrze jak się tu wszystko 
zmieniło, ale tamte czasy — 
naszą mękę i upokorzenie też 
pamiętamy..,

(idy „Grenzmark“ bije na alarm
•— Kiedy ojcowie wracali z 

I wojny światowej, mówili, że 
teraz będzie Polska. Czekali­
śmy na to wszyscy — my 
wówczas jeszcze malcy często 
wypatrywaliśmy czy nie idzie 
wojsko polskie. A potem gdy 
okazało się, źe złotowskie zo- 
staje przy Reichu, znaczy się 
w Nipmczech, to płacz był w 
całej wsi. Jakoś łatwo wyrze­
kali się nas panowie z War­
szawy.

Ale my zawsze byliśmy u- 
parci — Niemcy chcieli nas 
złamać i zgermanizować, a 
tymczasem patrzcie jak to wy 
chodziło:

Leży przed nami pożółkła, 
niemiecka gazeta „Die Grenz 
rnark", znana ze swych pola­
kożerczych tendencji. Data 16 
sierpnia 1930 r. Na pierwszej 
stronie wyniki wyborów. Wy­
liczono tu wszystkie wsie 1 
miasteczka, podano ilość gło­
sów złożonych na każdą par­
tię i ugrupowanie.

Jak wynika z tabeli zamiesz 
czonej w „Grenzmark" w Zło 
towie na polskich kandyda­
tów padło 400 głosów, w Za­
krzewie 415, w Świętej 198. W 
niewielkiej Stawnicy, na pol­
skich kandydatów oddano 102 
głosy, podczas gdy na „zwy­
cięską" partię „Deutschnafio- 
nale" oddano tylko 38 głosów.

Ogółem na polskich kandy­
datów głosowało wg oficjal­
nych danych 3201 obywateli.

„Polacy otrzymali o 348 gło­
sów więcej niż poprzednio — 
bije na alarm „Die Grenz­
mark"! — jest to dla nas nie­
bezpieczne zjawisko. Stojąc 
na straży naszej wschodniej 
granicy widzieć musimy pro­
blem umacniania ducha nie­
mieckiego na tej ziemi".

Było jeszcze inne zjawisko 
niepokojące redaktorów 
„Grenzmark". Partia Komuni 
styczna szykanowana, prze­
śladowana, obrzucana oszczer 
stwami miała wciąż poważne 
wpływy wśród robotników. 
I tak np. w Fabryce Tektury 
w Tarnówce zarówno robotni 
cy niemieccy jak i polscy glo­
sowali na komunistów.

Starostwo w Złotowie przesłało dnia 1 
3 maja 1939 r Rodakom naszym

Józefowi Malinowskiemu, 
Feliksowi Boryczce 
oraz ś. p. Wojciechowi Boryczce 

tod 5 marca śpi snem wiecznym w Zie­
mi Złotowskiej) — pisma, rozkazujące 
wymienionym opuszczenie swych sie­
dzib w przeciągu 30 dni i zabraniające 
im na zawsze przebywania na ziemiach 
ojczystych.

Poza wyżej wymienionymi w spra­
wie wydalonych w ostatnich dniach Ro­
daków naszych, a mianowicie:

Marcina Zdrenki 2 Zakrzewa,
Jana Jaśka z Zakrzewa,
Jana Gracza z Wiśniewki,
Franciszka Betańskie°o z Werska,
Piotra Piesaly z Rudni,
Kazimierza Donimirskiego z Małych 

Ramz

Zbigniewa Donimirskiego z Wa- 
plewa

I znów stara, troskliwie za­
chowana gazeta — tym razem 
polska — „Głos Pogranicza 
1 Kaszub" z dnia 9 maja 
1939 roku: „Wydalenie dal­
szych rodaków — także i nie­
boszczyk otrzymał nakaz o- 
puszczenia ojcowizny".

Pomogą mu wszyscy, jus 
dziś po gospodarsku troskliwie 
omawiają gromadzkie sprawy

— Trzeba wybrukować ka­
mieniem drogę do Dzierzążni 
— siedziby przyszłej rady...

— Warto pomyśleć o jakimś 
punkcie felczerskim w Staw­
nicy...

— Sklep mamy, ale towaru 
przydałoby się więcej...

Cóż, niejeden powie, że 
Stawnickie zebranie nie odzna 
czało się niczym nadzwyczaj­
nym — że było zebraniem, ja 
kich wiele.

Istotnie, zebranie, jakich 
wiele, ale przecież w każdym 
śmiałym wystąpieniu, w każ­
dym słowie serdecznej, spo­
łecznej troski o wspólną spra­
wę, odbiła się ogromna różni­
ca między wczorajszym, a dzi­
siejszym dniem tych ludzi, 
odbiła się wielka radosna prze 
miana niewolników, w wol­
nych, dumnych ludzi — gospo 
darzy swej ojczystej ziemi — 
obywateli Ludowego Państwa.

Żałowałem, źe nie było na 
zebraniu starego, którego spot 
kaliśmy na drodze. Nie dowie­
działem się nawet jego nazwi­
ska. A chciałbym bardzo, by 
posłuchał i zrozumiał choć u 
schyłku życia, że nic musi bać 
się teraz władzy. Bo władza to 
on właśnie, to my wszyscy.

LESŁAW GNOT



Kiedy polecimy na księżyc?

RAKIETA 
WIELOSTOPNIOWA 

W LOCIE

Pierwszy człon rakie­
ty (4) po zużyciu paliwa od­
pad!. Pozostałe lecą dalej 
z większą szybkością.

n’czyć się do ..zaledwie" 100 t. 
Wtedy jednak materiały konstruk­
cyjne będq musiaty wytrzymać 
działanie temperatury bl'«k ej 
3OC0 stopni. Zatem realizacja po­
dróży kosmicznej zależy od tego, 
czy uda nam się opracować zu­
pełne nowe tworzywa.

Octycnczasowe postępy nauki 
rokują nadzieję, że rozwiqzame 
tych trudność^ nastąp, w ciqgu 
najbliższych dziesiątków lat, poza 
tym. być może, uprości Się jesz 
czo sama sprawa nopędu. Obec­
nie bowiem nauczyliśmy się wy­
zwalać energię atomowq na zu­
pełnie nowej zasadzie, innej niż 
w stosac*' ctómowyćh. To nowa 
metoda została zastosowana w 
bombie wooorowej.

Istnlejq uzasadnione przypusz 
czenia że jeszcze w naszym stule­
ciu nauczymy się wyzwalać ener­
gię ,.wodorowq" — nie wybucho­
wo, a w sposób regulowany I za 
leżny od nasze] woli. Wtedy jed­

nak miejsce stosu atomowego w 
rakiecie zajmie tzw, reaktor termo­
jądrowy - na razie znany tylko 
na papierze i nie zbudowany je 
szcze przez nikogo. Reaktor ten 
dzięki swojej specjalnej konstruk 
cjl umożliwi podniesienie tempe­
ratury roboczej, tyć może, do 
500-10.000 stopni. Wówczas, oczy 
wścte, maso wodoru, potrzebne­
go do podróży kosmicznej, będzie 
tok niewielka, rzędu kilkudriesię- 
c.u tonn. że konstrukcja rokiety 
n!e sprawi żadnych specjalnych 
trudności.

KIEDY!

Problem podróży mlędzyf lone 
tarnej jest sprawą możliwości, o 
nie czczą fantozją. Nod zagadnie 
n em podróży kosmicznych pracu­
ją obecnie ekipy zgrupowane w 
stowarzyszeniach ostronautycz- 
riych. Jedno z takich stowarzyszeń 
rno siedzibę w Leningradzie.

Rozwój nauki I techniki pozwa­
ło sądzić, że pierwszy lot kosmicz 
ny uda się zorganizować w cią­
gu najbliższych 20-30 lot. A po­
tem pomkniemy dalej w czarne 
głębiny Wszechświata, szlakami 
wskazanymi przez Konstantego 
Ciołkowskiego, w owej ..wiecznej 
pogoni za światłem i przestrze­
nią".

Mgr inż. OLGIERD WOŁCZEK 
Insi. Fizyki

Uniwersytetu Warszawskiego

łeby trudności konstrukcyjne nie 
do zwalczenia.

RAKIETA WIELOSTOPNIOWA

Drogę pokonania tych przeszkód 
yyskazał wiele lat temu wybitny 
uczony radziecki. Jeden z twórców 
tzw. astronautyki, czyli nauki o lo­
tach w przestworzach kosmicznych 
- Konstanty Ciołkowski.

Zaproponował on połączenie w 
Jedną całość szeregu rakiet. Tę 
konstrukcję nazwał rakietą wielo­
stopniową. Przy storcie z Ziemi 
działa rakieta pierwsza, najniż­
sza. Nadaje ona całości pewną 
prędkość, powiedzmy 2000 km na 
godz. Po zużyciu paliwa rakieta 
Nr 4 odpoda, a zaczyna działać 
następna. Zdolna jest ona do 
nadania prędkości np. 2000 km 
na godz. Ponieważ jednak już 
porusza się z ogromną szybkością, 
całość nabierze, jak wykazują ra-

jednak gorące gazy wylatują z 
pewną siłą z tyłu siln ka |ako 
strumień na zewnątrz. Na skutek 
togo san, Silnik odrzucony zostoje 
z taką samą siłą do przodu.

Oczywiście silnik ten może dzia 
łaź jedynie w powietrzu, które jest 
niezbędne do spalania ropy czy 
benzyny. Od atmosfery może się 
uiiezaleznić dopiero wtedy, gdy 
będzie miał zapas powietrza 
względn e tlenu w osobnym zbior­
niku. loki silnik nazywa Się ra­
kietą (rys. I).

Jeanyni z najkorzystniejszych pa 
liw rakietowych jest gaz widór. 
Scaiojac sę z tlenem w tak zwa­
nej komorze spalania wy­
twarza ogromne ilości gorących 
gazów. Cazy te uchodzą następ­
nie na zewnątrz przez dyszę 
wylotową nadając rakiecie 
potężny odrzut do przodu.

Dzięki niezależności od powie­
trza. rokieto jest zdolno do lotu 
poza granicami atmosfery, poza 
?>emiq. w przestworzach kosmicz­
nych. Niestety jednak prosta ra- 
kisła chemiczna (dz:otajqca dzię­
ki spalaniu) nie może wznieść się 
no wysokość znacznie większą od 
100 km. Tymczasem odległość do 
najbliższego sąsiada Z'emi - 
Księżyca wynosi aż 380 000 km. 
Aby pokonać tę odległość, ra 
k:eta musiolaby zabrać zapas pa­
liwo o wadze wielu tysięcy tonn. 
Obliczenia wykazują, że toki cięż­
ki pojazd nie mógłby w ogóle o- 
derwoć się aa Ziemi. Pozo tym, 
budowa takiei rakiety nastręczy

kilometrów. Wyżej, niestety, pc- 
wetrze jest zbyt rozrzedzone I nie 
może utrzymać samolotu, nawet 
p-zy bardzo szybkich obrotach 
Śmigla.

NAPĘD ODRZUTOWY 
I RAKIETOWY

Przed 10 laty nauczono się jed­
nak pokonywać tę trudność. Po­
wstał wtedy zupełnie nowy rodzaj 
napędu — napęd odrzutowy. No 
czym on polega?

W silniku odrzutowym nastę 
puje gwałtowne spalenie paliwo, 
a wiec ropy naftowej czy Lenzyny. 
zupełnie podobnie jak w dotych­
czasowych silnikach. Powstałe tu

że słynne hitlerowskie pociski V2 
rozgrzewały się do czerwoności od 
tarcia z atmosferą. Takie zjawisko 
zaś grozi wybuchem paliwa i zmu­
sza dlatego do stosowania ma­
łych prędkości blisko powierzchni 
Ziemi. Wtedy jednak Ilość stopni 
rakiety musi być dużo, a to bar­
dzo utrudnia konstrukcję. W każ­
dym razie przekonano się, iż je­
steśmy obecnie w stanie wysłać 
taką rakietę na Księżyc, jednakże 
za cenę bardzo wielkich wysił­
ków. nieprawdopodobnych kosz­
tów i bez możności jej powrotu.

RAKIETA „ATOMOWA"

Na szczęście w ostatnich cza­
sach uzyskaliśmy nowe źródło bar 
dzo potężne) energii, znacznie 
większej niż jakakolwiek zawarta 
w paliwach chemicznych. Myślę o 
tzw. energii atomowej. Jak wiado­
mo, wyzwalamy ją obecnie w urzą 
dzeniach zwanych stosami ato­
mowymi, gdzie wydziela się ona 
głównie jako ciepło.

Ciepło to można by zatem wy­
zyskać w rakiecie do ogrzewania 
odpowiedniego gazu, np. wodoru, 
który następnie wylatywałby przez 
dyszę na zewnątrz. Taka rakieta 
ze stosem atomowym tyłaby zdol 
na do dokonania podtóży ko­
smiczne).

Powstaje tu, oczywiście, znów 
pytanie: ile ..pabwa" (tzn. wodo­
ru) potrzeba na taką podróż, np. 
do nojbPższego celu, jakim jest 
Księżyc. Obecnie stosowane ma-

L PARYSKIEGO KIERMASZU KSIĄŻKI

Z doroczne/ 
sprze'/ażv ksią­
żek organizo­
wane/ przez 
Corniló Natio­
nal des Fcrt- 
vains wzięło 't- 
drial ponad 2OC 
pi<u>riy i arty­
stów.

Na zdlęclu: 
słynny malarz 
PlcoKun da/e a- 
utoarofy.
(FOTO — CAF)

Franciszek Fenikowski

POMORZE
Świeci na niebie „Furman" 
i „Gwiazda Nordowa" błyska, 
morze w spienionych szturmach 
bije o rude urwiska, 
na brzegu zawiei stoją 
kobiety w spłowiałych chustach 
i patrzą, drżąc z niepokoju, 
jak przybój o głazy chlusta.

Wiatr dyszy groźnym poświstem, 
pięściami sosen wygraża, 
rozwiewa groby piaszczyste 
na żarnowcowych cmentarzach. 
i smaga brzeg bezlitośnie...
i krzyże zbutwiałe szarpie 
czekają przy czarnej sośnie, 
mroczne rybaczki na skarpie.

Tak było. Ziemio nadziei, 
pod srebrną Rozewia blizą, 
ty wśród nich stałaś w zawiei 
wpatrzona w gniewny horyzont, 
aż mądre morskich gwiazd ptaki 
brzask wywróżyły i powrót.

Na strądzic suszą się żaki, 
rybacy pchają kołowrót.

S P R AWA...
— Antosiak nie, ten drugi tak. Ja wam postaram si­

to wytłumaczyć. Utarł się zwyczaj, żc jak dyrektor chce 
kogoś przyjąć do roboty, to go do mnie przysyła, abym 
z kandydatem pogadał, wywiedział się kto zacz. Role 
temu zjawił się u mnie Antosiak. Kurs dla traktorzy­
stów skończył, prawo jazdy ma, jest synem małorol­
nego chłopa. „Ale coś robił — pytam — przez, ten rok, 
jaki mija od ukończenia kursu traktorzystów?". „Sie­
działem u ojców, pękałem kawalerkę" — odpowiada. 
„Co takiego? Co to znaczy pękać kawalerkę?" — py­
tam dalej. — „A wiecie, u nas to jest tak. Młody kawa­
ler chodzi na zabawy; żyje swobodnie — a jak ject 
na jakiejś potańcówce draka, to i on nie od tego. 
Zdmuchuje się lampę naftową, bierze się dyszel na ple­
cy, a w razie czego nalepia się plaster na rozbity łeb 
i dobrze jest". Popatrzyłem na niego i zapytałem:

— „A u nas chcecie teraz pękać kawalerkę?". Chłopak 
obraził się. — „Ja tu z dobrej woli, chcę pracować, za­
robić, nic wam jeszcze złego nie zrobiłem, od ciężkiej 
roboty uciekać nie będę, jestem do niej przyzwyczajo­
ny, a wy do mnie jak do zbója...". Dojrzałem taki żal 
w spojrzeniu chłopaka, że poklepałem go po ramieniu; 
wzięliśmy go do pracy. Właśnie wtedy, podczas tej 
awantury przypomniałem sobie tę scenę i pomyślałem: 
czy w ciągu tych kilku miesięcy pracy Antosiaka w POM 
choć raz zainteresowałeś się co on robi? Co prawda wia­
domo było, że sprawuje się dobrze. Rzeczywiście, nie 
dosypiał w czasie żniw, pracował, że się aż kurzyło. 
Robił na najtrudniejszym terenie, tam gdzie zboże naj­
bardziej, było wylęgnięte. Mimo to miał minimalne prze­
pały paliwa i normę z reguły wykonaną. Wiadomo, że 
ma zdolności do majsterki i doucza się w warsztatach 
remontowych. Ale wiadomo też było, że lubi kropnąć 
sobie kielicha, żc dość nieprzyzwoicie odpowiedział, jak 
mu zaproponowali, by wstąpił do ZMP. „Spać mogę 
w łóżku, wy se śpijcie na zebraniach" — powiedział* 
Przyznaję, że nikt z egzekutywy, kiedy była mowa o ze­
braniach ZMP-owskich, nie był najlepszego zdania o ich 
poziomie. No, ale Antosiak powiedział to prosto z mo­
stu i wszyscy się na niego boczyli. Ale jakżeż mieć pre­
tensję do niego, jeśli nikt z członków partii ani nie zaj­
rzał na ZMP-owskie zebranie, ani inź pomógł, tylko 
stwienfcał, że „ZMP-owska robota leży". Aatesiik miał

chunki, prędkości rzędu 10 tysięcy 
km/godz. Nic zatem dziwnego, że 
ostatni człon rakiety wielostopnio­
we] uzyska tak wielką szybkość, 
że będzie zdolny do oderwania się 
od przyciągania Ziemi.

Niestety, realizacja takiego pro 
Jnktu natrafia jeszcze dzisiaj na 
duże trudności. Przede wszystkim, 
aby rakieta w:elostopniowa dzia­
łała sprawnie, konieczne jest roz­
wiązanie wielu zagadnień Inży­
nierskich, np. regularnego spala­
nia paliwa w rakietach, prawidło­
wego odrywania się poszczegól­
nych części od siebie itp. Poza 
tvm trzeba uwzględnić duży opór, 
jaki stawia powietrze wznoszącej 
się rakiecie. Jest on tak wielki,

W KABINIE o śctanach wy­
słanych m'ękklm. spręży­
stym materiałem panuje 

półmrok. Na ekranie telewizyjnym 
- z czarnego tła - występuje ru 
dawa kula utoczona mglistym, 
czerwonym kręgiem. Widać na 
niej zarysy jakichś plam upstrzo­
nych b atymi centkami. Uważny 
obserwator dostrzeże również, że 
kula powoli obraca się. pokazu­
jąc stopniowo coraz to nowe 
szczegóły powierzchni. Ruda kuta 
- to Ziemie widoczna z ogrom­
nej odległości, ze statku ko­
smicznego, lecącego na Księżyc.

Obrazek ten na razie stanowi 
fantazję. Czy fantazja ta może 
steć się rzeczywhtością? Kiedy to 
nastąp:? Odpowiedź na te pyta­
nia pomogą nam dać - nowocze^ 
sna fizyka, chemia, technika I... 
rtcdycyna. Te bowiem nauki roz­
strzygną o powodzeniu lotów poza 
granicę Ziemi.

WALKA Z CIĄŻENIEM

Każde ciało na Zeml ma pe­
wien ciężar. Ciężar ten jest po 
prostu siłą, z jaką Ziemia dane 
c:a!o przyctaga. Aby więc wznieść 
s ę ponad Ziemię, trzeba poko­
nać siłę ciążenia. Człowiek nau­
czył się tej sztuki dopiero niedaw­
no. Początkowo w tym celu uży­
wał balonów wypełnianych ga­
zem lżejszym od powietrza. Po­
tem konstruował szybowce wzno­
szące się I opadające na prą­
dach atmosferycznych, jak liście 
Mesione wiatrem, w końcu zbu­
dował samolot ze śmigłem. Śmi­
gło to wytwarzało próżnię nad 
skrzydłami, a poduszkę zgęszczo- 
nego powietrza pod nimi. Dzięki 
temu samolot mógł wzbijać się 
wysoko ponad powierzchnię Zie­
mi. na wysokość kilkunastu nawet

Zwykła rakieta chemiczna.

Rakieta ze stosem etomowym.

terioły konstrukcyjne wytrzymują 
działanie temperatury rzędu 
1 C00 stopni. Przy tej temperaturze 
zopas wodoru pędnego musi jed­
nak wynosić około 1000 tonn. Jest 
to oczywiście wielkość nie do 
przyjęcia.

Aby móc dotrzeć do Księżyca I 
powrócić na Ziemię, trzeba ogra-

Zwykłe nazwisko — Kowalik, zwykłe, codzienne imię 
— Jan, zwykła twarz — tyle, że oczy jakieś czujne, prze­
nikliwe, niełatwo się od nich oderwać — ogarniają 
spojrzeniem rozmówcę i niełatwo wypuszczają z pola 
widzenia; zwykłe, codzienne ubranie — welwetowa, 
brązowa marynarka, popielate spodnie, jakie można na­
być za 230 zł w najbliższym PDT. Ale niezwykła funk­
cja — kierownik wydziału politycznego POM. Był skło- 
potany tym, .że nie obsadzono mu dwu etatów w wy­
dziale, że on sam nie ma mieszkania, bo komitet po­
wiatowy powiedział mu z niezrównanym spokojem — 
„poszukaj sobie sam", był skłopotany poważną chorobą 
trzechletniego syna. Ale kiedy mówił o tym, więcej 
wydmuchiwał dymu z palonego „sporta", niż wypo­
wiadał słów; ważył je, coś pomrukiwał do siebie. My- 
ślałem, że miłczek. Ale nie. Słowa popłynęły wartko, 
kiedy zaczął mówić o młodzieży. Powiedział po pierw­
sze, że jak sobie z nią nie dadzą rady, „to POM leży"; 
ostatecznie u nich 75 proc, załogi — to młodzi.

— Ja często nie wiem, jak się zachować. Bywa, że 
w poniedziałek wrzeszczę, jeśli mi kto w rękę popad- 
nie, we wtorek jestem „dobry tata", w środę jestem 
oschły, nazajutrz wylewnie serdeczny, a zwykle tydzień 
kończy się wściekłą rozróbką. Wybucha jakaś bomba: 
przychodzi skarga na Antosiaka, że wieczorem, za dwa 
litry podgonił POM-ow.skim sprzętem orkę jakiemuś ku­
łakowi, a potem przychodzi kucharka ze stołówki, że 
ją jakiś dziewiętnastolatek nachalnie zaczepia. Wzywam 
jednego, grożę wywaleniem z roboty, drugiemu gadam 
przez godzinę o chuligaństwie, walę pięścią w stół, wy­
krzykuję słuszne zdania o socjalistycznej moralności. 
Ale widzę, że i Antosiak i ten drugi chłopiec nie 
są przekonani. Pierwszy od razu mi odpyskował; „Ja­
kem w żniwa przez trzy doby przy snopowiązałce sie­
dział, toście mi dobrego słowa nie powiedzieli..." Drugi 
nic nie mówił. Nie wzruszało go moje kazanie o moral­
ności... Pomyślałem wtedy, że jednak z tymi młodymi 
trzeba inaczej. Jest takie powiedzenie „za motylem 
nie goń automobilem". Trzeba sobie je przypomnieć, je­
śli się chce młodzieżą kierować.

— No, aleście w końcu dali dyrektorowi POM-u wnio­
sek o zwolnienie Antosiaka i o wstrzymanie premii te­
mu drugiemu.

— Wyobraźcie sobie, że nie. Zawiniła wyobraźnia — 
w pierwszym wypadku, a w drugim zaś wypadku nie 
chciałem, żeby powiedzieli, iż nie pamięta wół, jak cie­
lęciem był.

— Hm... trochę w tym jest szkodliwego liberalizmu. 
Zwłaszcza z tym Aptosiakiem. Czy to ZMP-owcy?



Rozmawiamy z rodzicami

Pierwsi wychowawcy
ŚWIAT jest ogromny. Ta­

jemniczy, czasem trochę 
straszny, zawsze — pa­

sjonujący. Odkrywa się go co 
dziennie. Na każdym kroku 
— źródło radości, nowy szcze­
gół życia. Na każdym kroku 
— przygoda. Jakiż natłok 
wrażeń!

Na całe życie pozostają w 
pamięci: ciepły dotyk warg 
na czole — czy dziecko aby 
nie ma gorączki? I oczy 
zawsze najpiękniejsze, bez­
miernie kochające, i uśmiech 
który prę^jd zaśnięciem długo 
jeszcze trwa pod powiekami. 
I czuwanie po nocach przy łó­
żeczku. I frasobliwe ruchy za 
trockanej, krzątającej się...

Obok niej — dobry olbrzym. 
Źródło tylu przyjemności! Za­
gląda się do tatusiowej kie­
szeni i jakimś dziwnym tra­
fem znajduje się tam słody­
cze. Można pohuśtać się na 
kolanach, pocwałować wierz­
chem na ramionach.

Dwa dobre wszechpotężne 
bóstwa! Ogromny jest autory 
tet rodziców, dopóki... nie stra 
cą go bezpowrotnie.

Tymczasem Jednak — dzie­
cko słucha, dziecko wierzy i 
można jak plastelinę kształto­
wać umysł, formować charak­
ter małego człowieka.

Nie ma chyba wdzięczniej­
szej pracy. Któż nie pragnie 
szczęścia swego dziecka, nie 
chce go wychować na cennego 
członka społeczeństwa — na­
rodowi na radość, sobie na 
chwałę, na pociechę i podpo­
rę starości?...

Ale co to? „Bóstwa" ani się 
spostrzegły, jak strącone zo­
stały z cokołu. Dziecko ulega 
złym wpływom, nie słucha, 
nie chce się uczyć... Codzien­
na porcja kazań, wysłuchiwa­
na z urągliwym uśmieszkiem, 
staje się przysłowiowym gro­
chem o ścianę...

Jeszcze się łudzą: przecież 
to dobry charakter. W końcu 
miną mu te fanaberie. Aż z 
tej beztroski wytrąci ich o- 
statecznie jakiś alarmujący 
fakt: wiadomość ze szkoły — 
od kilku miesięcy go tam nie 
widać. Jeszcze gorzej, gdy 
wiadomość nadejdzie z mili­
cji.

— I w kogo to się wdało — 
głowią się strapieni — skąd to 
u niego...

Właśnie: skąd? Nad tym 
warto się zastanowić. Czy ro 
dzice potrafili zaszczepić dziec 
ku rzetelny stesun. k do siebie 
i innych, poczucie dyscypli­
ny, poczucie obowiązku wobec 
narodu, rodziców, towarzyezy, 
wychować je w atmosferze 
poważania pracy społecznej, 
poszanowania dla Jej owoców, 
nauczyć miłości ojczyzny i na­
rodu? A może — zaślepieni 
miłością przez dogadzanie 
wszystkim zachciankom, brak 
jakichkolwiek rygorów, poblaż 
liwość wobec wybryków — wy 
chowali egoistę, złego obywa­
tela i złe dziecko? A może w 
cieplarnianej atmosferze domo 
wej wyhodowali człowieka 
nieprzystosowanego do życia, 
brz woli, bez inicjatywy? Mo­
że wreszcie przez bezduszną 
nie zawsze uzasadnioną suro­
wość, tyle wskórali, że nau­
czyli dziecko kłamstwa, skry- 
tości i despotyzmu wobec slab 
szych?

Metody wychowania bywa­
ją różne: można zanudzać 
mentorskimi pouczeniami, a 
można działać osobistym przy­
kładem.

Przykład porywa. Jak zba­
wienny wpływ wychowawczy 
wywierają na dziecko znane 
mu z lektury bohaterskie po­
stacie młodych patriotów — 
Pawki Korczagina. Olega Ko- 
szewoja. Ale dziecko ma 
przed sobą na co dzień in­
nych „bohaterów". Z nich 
przede wszystkim bierze przy 
kład i dobry i zły. Bo prze­
cież często właśnie w domu 
uczy się i obelżywych wyra­
zów i cynicznych myśli i nie­
uczciwych postępków. Jakąż 
szkodę wyrządzają dzieciom 
gorszące sceny rodzinne. I czy 
brudas może nauczyć dziecko 
czystości, a kłamca prawdo­
mówności? Cóż więc warci 
są tacy „wychowawcy"? Je­
żeli kocha się swe dziecko, 
trzeba od samego siebie wię­
cej wymagać.

Nie ma trudnych dzieci, są 
— trudni rodzice. Tę prawdę 
wykazał w teorii i w praktyce 
wychowawczej najwybitniej­
szy pedagog radziecki — An­

toni Makarenko. Dzieła jego, 
zwłaszcza — „Wychowanie w 
rodzinie" 1 „Książka dla ro­
dziców", to cała kopalnia cen 
nych wskazań. Warto je prze 
czytać.

Czasem i teoria nie pomaga. 
Dobrze wychować człowieka 
nie tak łatwo. I może mimo 
wszystko sami rodzice nie da 
łiby sobie rady z wychowa­
niem.

Ale przecież nie są sami. 
Bo wychowanie to nie tylko 
ich ściśle prywatna, rodzinna 
sprawa. ’

Dla tej sprawy istnieje szko 
ła. która nie tylko uczy, lecz 
i wychowuje, nie tylko kształ 
cl umysł, lecz hartuje wolę 
i charakter małych ludzi, aby 
stali się mądrzy i szlachetni, 
prawi i wytrwali w dążeniu 
do celu, nie ulękli się trudno­
ści, aby wyrośli na patriotów 
współodpowiedzialnych za lo­
sy narodu.

Dla tej sprawy Istnieje har­
cerstwo. które kształtuje świa 
topogląd dziecka, rozwija jego 
zainteresowania, pobudza ini 
cjatywę, hartuje siłę woli; 
wzmacnia poczucie więzi z gro 
madą, uczy socjalistycznej 
moralności, wdraża do życia 
i pracy w kolektywie i dla 
kolektywu.

A prócz tego są świetlice 
dziecięce pod opieką związ­
ków zawodowych, są przy do 
mach kultury sekcje dziecię­
ce, są szkolne komitety opie­
kuńcze przy zakładach pracy, 
istnieje sieć poradni...

Każda z tych organizacji — 
to pomocna dłoń dla rodziców. 
Zdawałoby się. że odtrącać tę 
dłoń mogliby jedynie ludzie, 
którzy sami sobie źle życzą. 
A jednak...

Ileż razy zdarza się, że ro­
dzice nie pozwalają dziecku 
należeć do organizacji harcer 
skiej. Jakże często na zebra­
nia rodzicielskie parą wołów 
ich nie zaciągnie. A przecież 
tylko jedność nauczania i wy­
chowania w szkole i w doinu, 
tylko ścisła współpraca nau­
cz. cieli i rodziców gwarantu­
je pełny sukces ich wspólnych 
wysiłków. Aktywny udział w 
pracy komitetów rodziciel­
skich, stała więź z nauczycie­

lem, pozwala rodzicom nie tyl 
ko lepiej wychowywać dziec­
ko, lecz również pomagać nau­
czycielom w ich pracy, u- 
strzec ich od błędów wynika­
jących z niedostatecznej zna­
jomości wychowanków.

A tymczasem iluż to jeszcze 
jest takich rodziców, którzy 
niweczą pracę nauczyciela, 
krytykując w obecności dziec­
ka jego wskazówki, bagateli­
zując jego zarządzenia, a na­
wet wydając swym dzieciom 
zarządzenia wręcz sprzeczne.

Złą też przysługę wyrządza­
ją szkole i sobie samym tacy 
rodzice, którzy solidaryzują 
się z wykroczeniami dziecka, 
kryją je, ba, posuwają się do 
gróźb! Kiedy usprawiedliwia­
ją wagary... Tym samym pod 
ważaja autorytet szkoły i wła­
sny. Tym samym uczą dziec­
ko kłamać.

Ci sami częsfo przychodzą w 
końcu do szkoły, czy też zwra 
cają się do innych czynników 
wychowawczych. Przychodzą... 
kiedy sytuacja jest groźna. 
Ale raz nabyte zle nawyki wy 
korzenić jest znacznie trud­
niej: czym skorupka za mio­
du nasiąknie...

Czas, by tacy rodzice zrozu­
mieli, jaką krzywdę wyrzą­
dzają swemu dziecku. I nie 
tylko dziecku.

* * *

Odeszła w przeszłość zmora 
tragicznego dzieciństwa, bez­
nadziejnej młodości. Przed 
młodym pokoleniem otwarły 
ęię rozległe perspektywy, któ­
rych mv — starsze pokolenie 
— byliśmy pozbawieni. Sta­
nęły też ogromne zadania — 
zadania budowy socjalizmu. 
Do wykonania tych zadań trze 
ba dziecko uzbroić, aby było 
w przyszłości mądrym, silnym 
i szlachetnym człowiekiem. 
Tę piękną, niełatwą pracę dla 
szczęścia swych dzieci mogą 
i powinni wykonać pierwsi 
wychowawcy — rodzice, koor­
dynując swe wysiłki ze szko­
łą, z całym społeczeństwem. 
To ich obowiązek wobec sie­
bie samych, wobec dzieci, wo 
bec narodu.

DANIEL TRYLEWICZ

ANTOSIAKA
większe prawo powiedzieć to po swojemu, niż my! I jak­
że tak, teraz, kiedy Antosiak stał się przykładem do 
czego prowadzi brak ZMP-owskiej roboty, brak kierow­
nictwa partyjnego, uznać, że tylko on winien. To naa 
tu wszystkich partyjniaków trzeba by wpierw uderzyć. 
Nie mogłem więc...

— I co? Przyschło! Puściliście w niepamięć...
— Nie, nie całkiem. Siedział tak przede mną; ja rny- 

ślałem co tu zrobić z tym fantem, a on siedział pełen 
oczekiwania co będzie; nie byłem pewien, czy zdaje so­
bie sprawę z tego, co nabroił. W ogóle zacząłem rozmo­
wę od takiego krzyku, że chłopak był przygotowany chy­
ba na bicie. Ręce mi się trzęsły. „Toś za dwa litry orał 
takiemu Bielowi?" — spytałem już spokojniej. Przytak­
nął. „A wiesz dlaczego tak cię skrzyczałem?" „Mnie 
tam wszystko jedno. Zabiorę manatki i pójdę sobie" — 
wzruszył ramionami. „A znasz Nazimka?" „Przecież on 
robi ze mną w jednej brygadzie..." „A wiesz, gdzie się 
urodził?" „Nie". „On nie pamięta, bo go ojciec odu- 
marł, kiedy jeszcze koszulę w zębach trzymał. A ja jego 
ojca znałem i Biela też znam". „To złość do niego ma­
cie i dlatego krzyczycie" — odpalił Antosiak z miną od­
krywcy Ameryki. „A tak. Nie jesteśmy z Bielem przy­
jaciółmi. A na ciebie krzyczę, bo jeśli pracujesz 
w POM-ie, powinieneś wiedzieć, kto to Biel. A tak to 
nas zdradziłeś..." Chłopak poczerwieniał, honorowy był, 
porwał się z krzesła. Zatrzymałem go. „Zaraz ci to wy­
tłumaczę...

Biel ma 1 miał przed wojną 17 hektarów. Ojciec Na­
zimka pół hektara. W dożynki pijany Biel zajeżdżał li­
nijką przed chałupę Nazimka i wołał- „Chodżta dziady 
na piwo". Była u niego wtedy i wódka i kilka beczek 
piwa. „Dziady" się schodziły, a Biel pił, dworował z nich; 
kiedyś, w 37 roku, w czasie strajku chłopskiego, Biel się 
wyłamał, powiózł mleko. W nocy jakaś ręka chłopska 
podłożyła ogień pod jego stodołę; niewiele się zmartwił, 
bo był ubezpieczony, ale następnego dnia po pożarze za­
jechał znów linijką, a za nim wóz drabiniasty z tuzinem 
granatowych przed dom Nazimka. „Chodź dziadu-ban- 
dyto" — zawołał.

Granatowi wywlekli starego Nazimka 1 już po drodze 
tłukli. Za trzy tygodnie wrócił z aresztu. Jeszcze plecy 
miał czarne od bicia, dwa żebra złamane, nerkę odbitą.

Wnet i zmarł. Miał gruźlicę jeszcze przed aresztowa­
niem. No, a matka Nazimka, po śmierci męża przenio­
sła się potem w częstochowskie do rodziców, więc twój 
kolega nie pamięta. Czy, jak ci proponował te dwa litry, 
też mówił ci „dziadu"? „Jakbym wiedział, to bym go 
skopał po ślepiach" — zawołał szaławiła. „Jak uczciwie 
robisz w POM-ie, to Biela bardziej boli, niż twoje „ko­
panie po ślepiach". „A tego mi tak nikt nie wytłuma­
czył" — powiedział ze łzami w oczach. Podszedł do mnie 
i tak jakoś dziecinnie — grzywa spadła mu na czoło — 
powiedział: „Nie gniewajcie się. /a już pójdę". „Dokąd?" 
„Do ojców". „Ale ja się rozmyśliłem! Zostaniesz..." „Po­
wiecie Nazimkowi, a jak mu w oczy spojrzę?" „Nazim- 
kowi?! — znów wrzasnąłem — ty siebie przede wszyst­
kim zdradziłeś, swoją sprawę". Zdaje się tego Antosiak 
nie zrozumiał już; został u nas jednak. No, ale to co 
ja Antosiakowi powiedziałem, powinna powiedzieć orga­
nizacja ZMP-owska. Nie umiała, nie umiała go nawet 
ze sobą związać. A partyjniacy o tym wiedzą... Cóż, krę­
cą nosem, krytykują i właściwie umywają ręce... Wy­
obraziłem sobie co mogłoby się z tym Antosiakiem stać, 
gdybym z nim nie pogadał, nie zatrzymał w POM-ie. 
Przecież taki młodziak, to delikatna, krucha istota, ła­
two się łamie, mimo że przywykł, by porywać się do 
bójki z orczykiem w łapie.

— Czy się co zmieniło od tego czasu? Zainteresowa­
liście się ZMP-owcami?

— Ta historia, o której opowiedziałem, była dwa mie­
siące temu, cudów nie ma; zrobiłem alarm. No, jest 
Już biblioteka, z której ZMP-owcy korzystają, skłoniliśmy 
ich, by wymietli pajęczyny ze świetlicy. Przewodniczą­
cy zrobił przy naszej pomocy jaki taki plan pracy. Jed­
nego ZMP-owca przyjęliśmy do kandydatów partii. Wię­
cej z nimi rozmawiamy. Tak. Wszystko to ładnie wy­
gląda w sprawozdawczości. Ale zaniedbania dwuletnie­
go w dwa miesiące nie odrobisz. Nie każdemu z nas 
starcza serca dla tej sprawy. Bo kierować młodzieżą, to 
nie tylko dbać, by postawić koło ZMP na nogi, ruszyć 
pracą świetlicową. Trzeba ich wszystkich znać na wy­
lot, każdemu okazać nieco serca w złej 1 dobrej przy­
godzie; towarzyszu, u nas nie jest zakład wychowaw­
czy dla dziewcząt z „dobrych domów", rozmaite się dzie­
ją cuda... Życie tych młodych ludzi jest bujne, zbyt buj­
ne niekiedy.

— Czy idzie wam tylko o to, by ich utemperować?
— No, chyba na takiego matoła nie wyglądam. Rzecz 

v’ tym, aby to wino musowało w naszym kielichu, a prze­
cież stać nas na to; jest i robota, czeka ich niejedna 
przygoda; mogą szumieć jak nigdy; cała trudność, by 
umieć im to pokazać...

P. MARTANOWSKI

Pod adresem kół i instancji ZMP

Nie trzymajmy się 
utartych szablonów...

Jak zawsze, jak we wszyst­
kich wielkich kampaniach po­
litycznych, partia liczy na po­
moc swego pierwszego pomoc­
nika - organizacji ZMP-ow­
skiej również w prowadzonej o- 
becnie kampanii wyborczej. 
Różnorodne są dziedziny di a 
łalności, wszechstronna może 
być pomoc, jakiej ZMP udzie­
la partii W dotarciu do szero­
kich rzesz młodzieży z hasła­
mi. pod jakimi prowadzimy 
kampanię wyborczą, w uświa­
domieniu jej celu i sensu wy­
borów tysięcy przedstawic eli 
ludowych, którzy zasiądą w ra 
dach. Istotną ro'ę odgrywa tj 
praca kulturalno-oświatowa. 
Poprzez rozliczne jej formy do­
cierać do młodzieży i całego 
społeczeństwa, szczególnie na 
wsi - to ważne obecnie zada­
nie członków ZMP.

* * *

© Młodzież złotowska z ini­
cjatywy ZMP i przy pomocy 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej organizuje w swo­
im powiec e festiwal zespołów 
dramatycznych, zespołów pie­
śni i tańca. W Zarządzie Po­
wałowym ZMP uważają, że 
weźmie w nim udział ponad 
20 zespołów wiejskich, któro 
przeszedłszy eliminacje gminne 
wystqpiq następnie ze swym 
programem w Złotowe. 
Wszystko to odbywa się w ści­
słym powiqzan’u z pracą. któ- 
rq prowadzę komitety Frontu 
Narodowego.
© Chłopcy i dzie7/czę‘a z 
1'cznych brygad SP odnowią- 
dajqc na apel ZW ZMP orga­
nizowali występy artystyczne po 
zebraniach gromadzkich po­
święconych wysuwaniu kandy­
datów do rad narodowych.

© Na teren'e naszego woje­
wództwo ZMP-owcy wygłosili 
lub zorganizowali w ostatnim 
czasie przeszło 430 odczytów I 
pogadanek związanych tema­
tycznie z wyborami do rad na­
rodowych i ze zbliżającym s ę 
II Zjazdem ZMP. Cyfra około 
17 tys. młodych słuchaczy tych 
odczytów świadczy naleoiej 
o zainteresowaniu, jakim im­
prezy te cieszyły się wśród 
młodzieży.

© Na licznych wieczornicach 
młodzież spotykała się z przo­
dującymi ludźmi swego tere­
nu, dyskutowała o ich pracy 
i dzieliła się swymi doświad­
czeniami. Na wieczornicach 
tych odbywały się występy 
artystyczne i młodzież bawiła 
się potem wspólnie.

© Na zlocie harcerskim w 
Słupsku i w Szczecinku wszyst­
kie atrakcyjne imprezy, jakie 
tom się odbywały (ogniska 
harcerskie, zwiedzanie zakła­
dów pracy, zabawy dziecięce, 
gawędy z działaczami spo­
łecznymi itp.) miały na celu 
przybliżyć naszych najmłod­
szych do zagadnień zwiqza- 
nych z wyborami do rad.

Przykładów można by przy­
toczyć wiele. Można by np. 
opowiedzieć o zetempowcach 
z Gronowa w powiecie zło­
towskim, którzy w kampanii 
wyborczej wykonuję gazetki 
ścienne i „błyskawice" popu- 
laryzujqce osiągnięcia miejsce 
wych chłopów, młodzieży w 
czynie społecznym, populary­
zujące kandydatów na rad­
nych do gromadzkiej rady na­
rodowej, przypominające chło 
pom o konieczności pełnego 
wywiązania się z obowiązków 
wobec peństwa. Można by 
przytoczyć przykład młodzieży 
z koszalińskiego TOR-u i ta­
kich towarzyszy jak Frank czy 
Piórkowski, którzy pomagają 
Komitetowi Frontu Narodowe­

go w Będzinie (te miejscowość 
ma pod opieką ekipa łq:zno 
ści miasta ze wsią ich zakła­
du) poprzez wykonywanie ga­
zetek i „błyskawic" o tematy 
ca wyborczej.

Tak, przykładów takich zna­
lazłoby się więcej, ale nie 
mogq one spaczyć ogólnego 
obrazu sytuacji. Bo trzeba so­
bie powiedzieć szczerze, że 
proca kulturalno-oświatowa 
prowadzona przez koła ZMP w 
okresie kampanii wyborczej, 
szczególn e na wsi. n e wyglą­
da tak jak wyglądać powinna.

♦ • p

Zacznijmy znów od przykła­
du. Powiedzieliśmy już że mło 
dzież z TOR-u w Koszalinie 
pomaga w pracy kulturalnej 
Komitetowi Frontu Narodowe­
go w Będzinie. Zobaczmy jed­
nak jak jest w samym TOR-ze. 
W świetlicy z mno. wiszą tu sta 
ro plakaty i na próżno byś szu 
kał jakiejś gazetki ściennej, 
„błyskawicy" lub aktualnego 
hasłu (tutaj czy na terenie ca­
łego zakładu), któro mówił/by 
o wyborach. Jednym słowem - 
pomyśleli o innych, zapomnieli 
o sob e. A czy myślicle. że (ra­
czej jest w Spółdzielni Mecha­
ników Samochodowych. 'ostar- 
ni i przeważającej ilości zakła­
dów i to nie tylko w Koszali­
nie.

W sumie przykłady to świod 
czq, że zarówno instancje jak i 
poszczególne koła ZMP nie 
przykładają należytej Srsgi do 
pracy kultura’no-eśw'atowcj w 
tym tak ważnym okresie.

Czy często można usłyszeć 
np. o występach miedzio­
wych zespołów artystycznych o 
pracy lotnych brygad ag ta- 
cyjnych lub o wieczornica "h 
wyborczych? Czy nasze kcła 
ZMP organizuję wieczory py­
tań i odpowiedzi. uradzclg 
skrzynki takich pytań? Czy mło 
dzież organizuje wyieczki do 
mieisc hstorycznych lub nowo- 
budujęcych s’n obektów wzo­
rowych spćłdzie'ń produkcyj­
nych i PGR-ówi Czy instancje 
lub koła ZMP inicjuję urządza­
ni w zakładach pracy I ra 
wsi wystaw obrazujących 
„Wczoraj, dziś i jutro" dane­
go terenu, czy organizuję ma­
sowy kolportaż literatury wy­
borczej i jej wspólne czytanie? 
Czy widzi się u nas zbiorowe 
wycieczki młodzieży do kina, 
do teatru? Odpowiedź na te 
pytania nie wypadnie zadowa­
lająco.

Form pracy kultutalno-ośwla 
towej jest mnóstwo. Stosowa­
nie ich nie przedstawia dla 
przeciętnego kola ZMP ja­
kichś specjalnych trudności, 
potrzebna jest jedynie większa 
inicjatywa oraz opieka i kie­
rownictwo ze Strony instancji.

Do dnia wyborów pozostało 
dwa tygodnie. Można jeszcze 
dużo zrobić. ZMP-owcy w każ­
dym zakładzie pracy, w każ­
dej wsi, powinni przyczynić się 
do tego, by z każdej świetlicy 
i biblioteki uczynić ośrodek 
propagandy i agitacji wybor­
czej.

Zerwać z nudą I szablonem 
parogodzinnych odczytów i re­
feratów; jak najwięcej żywych, 
interesujących form pracy kul­
turalno-oświatowej; włączyć 
młodzież do aktywnej propa­
gandy i agitacji w kampanii 
wyborczej; wzmóc wysiłki każ­
dego kola i każdego członka 
ZMP w ostatnim okresie tej 
wielkiej kampanii - oto zada­
nia. jakie - przyrzeknijmy so 
bie - wykonamy.

A. CZECHOWICZ



Wiesław Brudziński

A ja sobie stoją w kole
LUDWIK GÓRSKI

Referent w terenie
Proszę kolegów, zebraliśmy się, 

cby obsadzić należycie wszystkie 
etaty, które nam pozostały. Prze­
de wszystkim etat kierownika tech­
nicznego. Mamy wprawdzie Bura­
sa. który już osiem lat pracuje w 
naszej instytucji, ale to człowiek

niepewny. Czujność, proszę kole-' 
gćwl Siostrzenica jego szwagierki 
znajduje się zagranicą. Niby dale­
kie pokrewieństwo, ale facet na­
pisał to w ankiecie. Gdyby nie 
napisał, wszystko byłoby w po­
rządku, ja sam mam wuja i też 
nie napisałem. Ale on napisał i — 
kłopot. Kto wie, może on się tym 
chwali? Niepewna jednostka. 
Niech tylko coś się stanie, zaraz 
zajrzą do ankiety i jak będziemy 
wyglądali? Wobec tego dałem o- 
gloszenie do gazet i zgłosił się 
jeden Inżynier, pracował już w 
pfdecie, który trzy lata temu zo« 
stół zlikwidowany, a więc mamy 
pewność, że gość nie wyleciał za 
jakieś świństwo. Wprawdzie pa­
piery zawieruszyły mu się na 
poczcie, ale obiecał dostarczyć je 
w ciągu pół roku. Od wczoraj za­
czął pracować. ! .

GROMADZKIE
PRZYŚPIEWKI

A nasz sklep spółdzielczy 
Cięgiem jest zamknięty, 
Bo jak nie remonty, 
To znów remanenty, 

oj danl<

A gdy czasem przyjdzie 
Do spółdzie'ni towar - 
Wtedy nasz sklepowy 
Zaraz gdzieś go chowa, 

oj dana,

Za to w naszym GOM-ie 
Całkiem jest odwrotnie -r 
Nikt nie chowa maszyn, 
Choć na dworze słotnie, 

' oj, dana.

Drugie ważne stanowisko, to 
dział zaopatrzenia. Mieliśmy tu 
trzy kandydatury, wszystkie nie do 
przyjęcia. Kolega Sierpn:ak pracu­
je u nas wprawdzie już drugi rok, 
ale nie wydaje mi się właściwym 
człowiekiem na to stanowisko. Pa­
trzy jakoś spode łba i ręce mu się 
pocą. Miałem też sen, że wysa­
dził w powietrze magazyn. Ttuma 
czył się potem, że nawet mu się 
r.ie śniło, ale wystarczy, że mnie 
sie śniło. Ja wiem, sen mara, ale 
zawsze. Z dwóch pozostałych naj­
lepszy trzeci. Kopiński jest bezpar­
tyjny, ale to oczywiście się zdarza, 
żonę natomiast ma partyjną. I wy­
obraźcie sobie, z tą partyjną żoną 
rozwiódł się w same wybory. Czy 
można takiemu człowiekowi po­
wierzyć odpowiedzialne stanowi 
sko? Nie można. O Saburze wie­
my, że to porządny człowiek, ale 
skądinąd są o nim plotki na mie­
ście. No cóż, wprawdzie plotka nie 
wybiera, atakuje jednakowo łaj­
daków i porządnych ludzi, ale po 
łajdaku prędzej się ześliznie. A 
że Sabura jest porządny, to go­
rzej. bo się go będzie dłużej trzy 
mać. Jednym słowem, każdy ma 
jakieś zahaczenie. Dlatego weź- 
miemy niejakiego Maciaka. Pozna 
lem go w pociągu, Żadnych za­

strzeżeń personalnych, żadnych 
złych opinii znikąd nie dostanie­
my, bo detąd jeszcze nigdzie nie 
pracował. Czysty jak łza.

A teraz jeszcze obsadzenie 
funkcji urzędnika skupu w gro­
madzie, czy koledzy mają jakieś 
kandydatury?
- Ja mam. O. tam ulicą idzie 

jakiś człowiek z bańką mleka.
— Hej, człowieku z bańką, czy 

chcecie tyć urzędnikiem skupu?

Osoby:

PRZEWODNICZĄCY 
SPÓŁDZIELNI PRODUK­
CYJNEJ (ZATROSKA. 
NY); REFERENT (ZADY, 
SZANY)

Referent:
Dzień dobry. Naresz­

cie wyrwałem się z biu­
ra do waszej spółdzielni.

Przewodniczący:
Bardzo dobrze żeście, 

obywatelu referencie,

Referent:
(bardzo szybko)

To głupstwo. Czy pro 
■wadzicie wykresy zary­
biania stawów? Czy sto­
sujecie zdobycze agrote- 
chniki? Czy kurczęta są 
u was asekurowane od 
pożaru?. Co będziecie bu 
dować w trzeciej deka­
dzie lipca?

Przewodniczący:

Co do dekadów, to nie 
wiem, ale chlew chcemy

nastawiacie się... zaraz... 
na co to mieliście się na 
stawić? Aha, na pryszczy 
cę, hodowlę królików i 
szy bkie omłoty w odpo­
wiedniej chwili, no jak? 
A jak u was ze szkole­
niem, procentowo i szcze 
gólowo?

I

Przewodniczący:

Szczegółowo pojechał 
Gaworek na kurs chlew- 
mistrzów 1 jak się dowie, 
że taka tragedia z knu­
rem, to...,

przyjechali, bo chcieliś- 
my was prosić w sprawie 
knura..,

Referent?
(szybko)

Ile mieliście żyta, gro 
chu i kalafiorów z hekta 
ra, procentowo i szcze­
gółowo? Czy jesteście 
przygotowani do orki? 
Jeżeli tak, to dobrze, je­
żeli nie, to niedobrze, to 
jest źle, niedopuszczalne! 
Co z siewnikami i 
ze szczepieniem źrebiąt? 
Jakie planujecie krycie 
dachów, gontem czy da­
chówką? Jaki jest wzrost 
trzody chlewnej, proccoe 
towo i szczegółowo?

Przewodniczący?

Właśnie, obywatelu re 
ferencie, maciory kiep­
sko się oprosiły, bo knur 
był jakiś niemrawy, 1 
chcemy, żebyście nam po 
mogli...

rozbudować, tylko że jak 
nie ma dobrego knura..,

Referent: r

(coraz szybciej)

A jak u was przeszły 
akcje zbierania mięty, sa 
dzenia buraków i walki 
ze stonką, procentowo 1 
szczegółowo? Kiedy ma­
cie zamiar przestawić się 
na sady owocowe, al­
bo w ogóle na sady? 
Aha, czy interesujecie 

się elektrycznym doje­
niem, czy ciągle trwa­
cie przy metodzie ręcz­
nej? Czy u was są kło­
poty z melioracją?

Przewodniczący?

Teraz, obywatelu refe 
rencie, główny kłopot to 
knur i bardzo prosimy.., •

Referent?

To drobnostka, chodzi 
o sprawy zasadnicze. Czy

Referent:

(najszybciej)

Powiedzcie mi jesz­
cze, czy ujmujecie staty­
stycznie awarie sprzętu? 
Czy współczynnik miecz 
ności krów stoi w miej­
scu czy waha się? Co 
jeszcze miałem tu załat­
wić...? Stonka była, mle­
czność krów była, omło­
ty, żywiec, ryby, orka, 
procentowo i szczegóło­
wo też było, szkolenie, 
inne rzeczy też były, no 
więc to byłoby wszystko. 
Do widzenia, obywatelu 
przewodniczący.

Przewodniczący:

A z knurem nie porno- 
źecie?

Referent;

(wolno)

Tylu spraw na raz nie 
mogę załatwić...

(Na melodię krakowiaka)
Ona: 

Powiedzże mi. powiedz 
Sekretarzu Gminy, 
czemu radio nie qra, 
z jakiej to przyczyny?

On:
Odpowiedzieć moqę 
wam na swojską nutę: 
radio u nas nie gra, 
bo radio zepsute. 

Ona: 
A czemu zepsute 
powiedz bez wykrętów, 

O n: 
Bo nie płaciliśmy 
rok abonamentu.

O n a: 
Czemu nie płacicie? 

On:
Bo nie naprawili.

Ona:
Czemu? Jak myślicie, 

O n:
Bośmy nie płacili. 

Razem: 
(Na melodie kujawiaka) 
I tak się kręci w kółko Macieju, 
Ludzie się patrzą, ludzie się śmieją, 
I tak się kręci w kółko niewinny, 
kujawiaczek nasz gminny. 

Ona:
Powiedzże mi, powiedz, 
gminny sekretarzu, 
Czy w waszej spółdzielni 
jest Franciszka Prażuch?

On:
Odpowiem ci chętnie, 
bo ja wiem tu wszystko: 
jest członkiem spółdzielni 
już dwa lata blisko.

Ona: 
Czemu więc dotychczas 
działki nie dostała?

O n:
Bo na tych spółdzielców 
strasznie pyskowała.

Ona: 
Czemu ją ząniewali?

O n: 
Bo działki nie dostała, 

O n a:
Czemu jej nie dali?

O n: 
No, bo pyskowała.

R a z e m: J
I tak się kręci w kółko Macieju, 
ludzie słuchają, ludzie się śmieją, 
I tak się kręci w kółko niewinny, 
kujawiaczek nasz gminny 

Ona: ,
Powiedzże mi, powiedz,' 
Sekretarzu Gminy, 
czemu źle tu we wsi, 
z jakiej to przyczyny, 

On:
Odpowiem wam chętnis* 
co tu dużo gadać, 
ja nie jestem winny —i 
winna jest Gromada. ' 

Ona: 
A co mówią ludzie?

On: 
źle się dzieje w Radzie..^ 

Ona: 
A Rada to samo 
mówi o Gromadzie. 
Czemu źle w Gromadzie?

O n: 
Bo zla Rada Gminna.,.

Ona: 
Czemu źle w tej Radzie? 

On:
Bo Gromada winna. 

Razem: 
(Na melodię kujawiaka) 

I tak się kręci w kółko Macieju, 
ludzie słuchają, ludzie się śmieją, 
śmiać się będziemy wszyscy od tej pory 
qdy nadejdą wybory.
My wybierzemy nie jak się przydarzy, 
ale prawdziwych dobrych gospodarzy, 
by zabrzmiał lepiej, zadźwięczał inaczej 
Gromadzki kujawiaczek.

Teraz zespól śpiewa ostatnie dwie strofki 
„Gromadzkich przyśpiewek": (na melodię 
„Leci pies bez owies")

Oj, rada, rada — da, 
Czy Rada rady da? 
Da rady, da rady 
Z pomocą gromady, oj dana 
A my tę piosenkę 
Będziem śpiewać tutaj, 
Zaśpiewajcie z nami, 
Bo znajoma nuta, oj dana.

Zespól śpiewa dalszy cigą przyśpiewek. 
Chcemy dobrobytu 
i lepszego losu — 
przeto na leniucha 
nie oddamy głosu, oj dana. 
Nie chcemy z kułakiem 
trzymać żadnych umów — 
nie oddamy głosu 
na kułackich kumów, oj dana. 
Na robotne ręce, 
na rozumne głowy 
pójdziemy głosować 
Frontem Narodowym, oj dana.

JERZY MICHOTEK

BALLADA 
o PLUSKWIE

Jak ktoś ma głowę, nigdy nie zginie; 
•tarę przysłowie tak utrzymuje.
Tu się wykręci tam się wywinie, 
1 sobie tak podśpiewuje:

Co ml kto zrobi, co mt kto zrobrf 
Grunt, że człek nie kiep;
Bo nie suknia człowieka zdobi 
ale cwany łeb.

A Jakże,
ale cwany łeb,

Taki na przykład pan Pluskwą Paweł, 
przed wojną, człowiek bardzo bogaty, 
mówił o chłopach: ..bydło plugawe", 
bo ze starostą był na ty.
Z jego był woli w zarządzie gminnym, 
ludzi jak tylko chclal wyzyskiwał, 
Świnia dla jednych, lizus dla innych, 
tak sobie wciąż podśpiewywał:

Co ml kto zrobi... itd,

Gdy się zmieniło dużo na świecie, 
Pluskwa wyjechał z hitlerowcami.
Patrzysz — aż raptem, w Innym powiecie 
znowu się brata z chłopami.

Mówi: „tak długo żeśmy czekali, 
aż przyszła Polska nasza, I.udowa...*• 
Sami go tedy chłopi wybrali 
1 jest w zarządzie od nowa.

Co ml kto zrobi... Itd.

Kulak się cieszy, że Jest jak byle, 
każdy gospodarz kinie 1 narzeka, 
że są odłogi, że zboże zgniło, 
ale wciąż czeka 1 czeka.

Tego skrzywdzili na Pluskwy wniosek, 
tamten nie dostał przydziału drzewa, 
każdy ze złości mruczy pod nosem, 
a Pluskwa tyje I śpiewa:

Co mi kto zrobi... itd.

Zespól:

Morał jest jasny — mol kochani — 
że trzeba strzec się tego paskudztwa. 
Być może w chacie dawno sprzątanej, 
gdzieś tam panoszy się pluskwa.

I Jeszcze ta jest myśl w tej piosence, 
pluskwy są po to, by krew z nas piły; 
ale my mamy od tego ręce, 
żeby te pluskwy tępiły.

Wiemy co robić, wiemy CO robić)
Nasz ojczysty don: 
odnowimy, uprzątniemy; 
a na pluskwy są sposoby: 
wykurzymy, wymieciemy, 
Jeśli takie są.


